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Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
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W środę o godz. 6.30 Aleje Jerozolimskie 6 odbędzie sie Konferencja Miedzy dziel­
nicowa. Na porządku dziennym Sytuacja Polityczna 0KR. PPS.

Pierwszy skutek Rządu
chjeńsko-witosowego.

Marszałek Piłsudski usuwa się z wojska.
i. Wbzoralj o godtz. 1-ej po południu 
/^ sz a łe k  Piłsuidiski zgłosił na ręce kiero- 

Min. Spr. Wojsk. p. gen,, dyw. Osiń- 
^ego oficjalną prośbę o dymisję ze stano- 
J’ska Szefa Sztabu Generalnego i przewo-\ 
^^ząoego Ścisłej Rady Wojennej, oraz 
,Jyfcocześnie o zupełnie zwolnienie z  wcj- 
^  W rozmowie z gen. Osińskim, który 
T^sił Marszałka o pozostanie na stanowi- 
*/**• Marszałek Piłsudski oświadczył, że po- 
^Ornvienie jego jest nieodwołalne, że nie 
^ybino ono nikogo zaskoczyć, gdyż ó- 
^ d c z y ł  je już swego czasu w rozmowie 

^rezydentem Rzeczypospolitej, a  powtó­
r z  również panom Dębskiemu i Erdmano- 

1 którzy go o  to  zapytywali. Marszałek
że służbę będzie pełnił db końca, o- 

i-o.ując wyznaczenia tych panów, którym 
^ 2 ie  mógł służbę oddać.
. Marszałek dodał w końcu, że zaraz 
u każe w całym sztabie 'kontynuowanie bie- 
jj Vch prac bez żadnej zmiany aż do chwi- 
^°ddania wyznaczonym legalnie swoim nai- 

^Pcom Całej służby w obu funkcjach.

l Ustąpienie Marszałka Piłsudskiego z 
.f^ówyoh stanowisk, zajmowanych w woj- 

a nawet wogóle z czynnej służby woj- 
^^uej — jest wydarzeniem wielkiej wagi
« '-Fcznej. Marszałek Piłsudski ustępuje 
k^owolnie, jak dobrowolnie zrzekł się był 
w ^ydow ania na Prezydenta Rzplitej. P. 
ij starał się Piłsudskiego odwieść od 

zamiaru. Kierownikowi bowiem Rzą- 
. ^hjeósko - piastowego chodzi o to, aby 
J%łie społeczeństwo co do charakteru do- 
j^ ^ e g o  „przewrotu", aby nie ujawniać 
i^edwcześnie, do jakiego to portu p. Wi- 
^  &teruje. Pragnął zatrzymać Piłsudskie- 

3.by zamaskować swoją całkowitą zale­
ź ć  od „Chjeny". Piłsudski — w swoim 
J^ ^ s ie  i ze swego stanowiska — rozerwał 
|j kłamstwa, którą opętać go chciano. 
; ^ P u j e z wojska* ponieważ niemożliwem 

dla mego współdziałanie z Rządem 
^ i°ńnictwa, które go stałe zwalczało w 
^.'Nvydniiejszy, najplugawszy sposób, zai- 

jego szkalowało, robotę jego burzyło, 
jJ&do g0 słowem i czynem w sposób za­
j a d ę  potworny. Nie potrzeba przypomi- 
 ̂ szczegółów tej haniebnej i zbrodniczej 

^ P a n j i :  jeden tylko fakt. przytoczymy z 
^ to ic h  czasów. „Chjena" otoczyła i ota)- 

Specjalnym kultem Niewiadomskiego, 
J*Y  chlubił się tern, że jego pierwszym 

ttl̂ rem  było zamordowanie Piłsudskiego.
^  Oczywiście, współdziałanie Piłsudskie- 

* Rządem, do którego z całą silą parła

„Chjena" i któremu ona nadaje treść i kie­
runek — byłoby dla niego już z motywów 
natury moralnej niemożliwe, Ale niemożli­
we byłoby także politycznie. Stanowiska 
Szefa $ z tabu i przewodniczącego Rady wo­
jennej nie są polityczne, ale nie pozostają 
oczywiście poza obrębem polityki. Wyma­
gają one harmonijnej współpracy z Rzą­
dem, a  tej współpracy nie mogłoby być 
przy rządach chjeńskich. Zarówno w sto­
sunku do wojska, jak w 'dziedzinie polityki 
zagranicznej, jak w wielu‘sprawach polity­
ki wewnętrznej, łączących się z polityką 
zagraniczną lub z wojskowością — odraizu 
ujawniłaby się niemożność współdziałania. 
Zresztą naiwnym byłby ten, któryby sądził, 
że „Chjena" zostawi Piłsudskiego w spoko­
ju na jego wojskowych urzędach i objawi 
względem niego dobrą wolę i chęć porozu­
mienia. Niezwłocznie zaczęłaby się walka 
o wysadzenie Piłsudskiego, jak to zresztą 
nieraz „Chjena" zapowiadała. P. Witos 
chyba to wie — ale jakże mógł przypusz­
czać, że Piłsudski zgodzi się na rolę „cza­
sowo tolerowanego", póki „Chjena" nie o- 
patmuje sytuacji?!

Usunięcie się Piłsudskiego z wojska 
jest faktem zrozumiałym, ale jakże boles­
nym! Jak  ciężkim dla wszystkich, którzy 
wiedzą, czem twórca armji polskiej, wyo- 
braziciel Niepodległości był i jest dla armji! 
Nieraz nie zgadzaliśmy się z Piłsudskiego 
poglądami i polityką, ale zawsze byliśmy 
świadomi nietylko podniosłości jego idei i 
nadzwyczajnych talentów, ale i tego, że 
Piłsudski szczerze i głęboko pragnie zrobić 
z armji narzędzie obrony Ojczyzny, nie zaś 
gwardję dla obrony interesów burżuazji. 
Szczególnie odczuwamy to obecnie, gdy 
Piłsudskiego odrywa się ciałem od ukocha­
nego dzieła swego. I rozumiejąc pobudki 
Piłsudskiego, rozumiejąc, że nie mógł po­
zostać na stanowisku przy wrogim mu i re­
akcyjnym Rządzie — nie możemy zatrazem 
nie wyrazić troski o przyszłość armji pol­
skiej, do której „sehjenizowania" tyle czyn­
ników rwie się...

P. Witosowi Polska zawdzięcza i tę no­
wą próbę... Demokracja polska musi stać 
na straży, aby idea Piłsudskiego nadal żyła 
w armji i aby Rzeczpospolita demokratycz­
na nie poniosła trwałego uszczerbku od 
smutnego eksperymentu rządów reakcyj­
nych...

Z (czterech dizienników chjeńskich w 
Warszawie, trzy chwalą sobie bardzo fakt, 
że rząd Witoso-Chjeny tak szybko został 
„zmontowany" w przeciwieństwie do dłu­
gotrwałych przesileń, jakie poprzedzały po­
wstawania rządów poprzednich, Ale te sa­
me dziennild stwierdzają zarazem, że no­
wy rząd jest wynikiem kilkumiesięcznych 
rokowań i targów, zarówno co do progra­
mu, czyli t. zw. paktu, jak też osób. Inne- 
rni słowy: stwierdzają, że przesilenie ist­
niało pomimo istnienia rządu p. Sikorskie­
go, a trwało bodaj że dłużej, niż jakiekol­
wiek z poprzednich. Narodziny nowego 
rządu uważać więc należy, jako zakończe­
nie agonji przesileniowej, a nie — jak u- 
siłulją przedstawić dzienniki chjeńskie —• 
jako dowód sprawności i zgrania spółki 
ch j eno-witosowe j.

Że niema harmonji w tej mozolnie 
skleconej spółce, widać już z powitalnych 
artykułów prasy chjeńskiej. Endecy z 
„Gazety Warszawskiej" i „Dwugroszów- 
ki", padając skład nowego rządu, wymie­
niają na drugiem miejscu p. Głąbińskiego, 
a nowy rząd nazywają rządem Witosa- 
Głąbińskiego, dając przez to do zrozu­
mienia, że p. Głąbińsiki jest w nowym rzą­
dzie nie na to, by szerzyć oświatę w Pol­
sce, lecz dla pilnowania, by rząd szedł 
po linji politycznej Chjeny. Endecy, czy­
niąc z Głąbińskiego wice-Witosa, pragną 
uspokoić swoich ludzi, że poza firmą Wi-g 
tesa ukrywa się, jako właściwy kierownik 
spółki, wypróbowany chjenista.

Natomiast „Rzeczpospolita", organ 
Dubadecji, nazywa „rażącą jednostronno­
ścią" to, że witosowcy otrzymali teki 
premjera i min. spr. wewn. i wogóle jest 
niezadowolona, że Witosowi przyznano w 
gabinecie więcej miejsc, niźli należałoby stię 
w stosunku do liczebności jego pomniej­
szonego Mubu. Organ obszarników fron- 
duijących pociesza się, że stan obecny da 
się naprawić, a ponieważ bez poparcia 
grupy Dubanowicza byt nowego rządu 
byłby odrazu zachwiany, więc łatwo sobie 
wyobrazić, jak będzie wyglądała trwałość 
tego rządu, gdy obszarnicy z Dubadecji 
zechcą go „naprawić", przyczem rzecz ja­
sna, naprawa taka szłaby nietylko w kie­
runku obdzielenia członka tej grupy teką, 
ale też odpowiedniej „naprawy" paktu 
chjeńsko-witosowego, jeżeli nie w drodze 
piśmiennej umowy, to siłą faktycznej, ka­
pitulacji Witosa przed obszarnikami w 
sprawie reformy rolnej.

Rzecz ciekawa, że prasa chjeńskai 
traktuje przynależność N. P. R. do nowej 
większości, jako fakt dokonany, będąc wi­
docznie zdania, że obecność członka tej 
partji jako min. zdrowia, na liście mini­
ster jalnej, równa się niepisanemu paktowi. 
Oby N. P. R. ma zdrowie to wyszło!

Zabawnem jest też, jak „Dwugroszów- 
ka’1 wyjaśnia, że nowy rząd jest parla­
mentarnym, pomimo że nie wszyscy jego 
członkowie wchodzą w skład parlamentu. 
Oto dlatego, że za rządem tym stoi „zde­
cydowana większość Sejmu". A przecież 
za rządem p. Sikorskiego, po objęciu prze­
zeń władzy, również stała zdecydowane 
większość Sejmu, a mimo to Chjena od

początku z całą zaciekłością zwalczała ten 
rząd, jako rzekomo nieparlamentarny. 
Najlepszy to dowód, co warte są frazesy 
kłamliwe Chjeny.

Jeżeli co do składu nowego rządu 
panują w sferach chjeńskich kwasy i nie­
zadowolenie, to jeszcze gorzej przedsta­
wia się sprawa z punktu widzenia przy­
szłości i trwałości nowego rządu. W ar­
tykułach powitalnych prasy chjeńskiej wy­
czuć się daje smutek i niepewność, obawa 
przed własną „odwagą", która wystarcza­
ła do obalenia rządu Sikorskiego, ale lęka 
się odpowiedzialności nieuniknionej i kom­
promitacji. Dla „Rzeczypospolitej", która 
widzi w nowym rządzie „rażącą jedno­
stronność", jest on wprawdzie jednocześ­
nie rządem „przełomu", ale całe to dzieło 
chjeno-witosowe pismo to reklamuje jako 
takie, w którem „przewaga dodatniej do­
niosłości 'zasadniczego rozstrzygnięcia nad 
niedomaganiami w wykonaniu jest niewąt­
pliwa"... Śliczny komplement, szkoda tyl­
ko, że niezbyt zrozumiały.

Tylko p. B. K. z „Kurjera Warszaw­
skiego" daje wyraz zdziwieniu, że jakoś 
ludzie nie entuzjazmują się do nowego 
rządu i że nawet umiarkowana i narodowa 
apinja zachowuje się wyczekująco. Wy­
nik wielotygodniowej kampanji nie stoi w 
żadnym stosunku do energji, zużytej na 
zwalczanie rządu Sikorskiego i do złotych 
obietnic jego chjeńskich przeciwników. 
Ale p. B. K. pociesza się, że może i le­
piej, że jest tak, jak jest. Skoro nikt nie 
oczekuje cudów od nowego rządu, tedy 
mniejszy będzie zawód i rozczarowanie. 
Jak  na rekomendację dla nowego, „prze­
łomowego ", „(narodowego" rządu, jest IjbO 
stanowczo zbyt mało zachęcające.

P. B. K„ widząc, że nawet obóz u- 
miarkowany i narodowy udziela nowemu 
rządowi „życzliwego i optymistycznego", 
ale też zarazem „krytycznego" poparcia, 
uczuwa potrzebę uspakajania obozów, zwal­
czających nowy rząd. O treści paktu 
chjeńsko-witosowego nie pisze, jak zresztą 
cała prasa chjeńska zachowuje głuche mil­
czenie w tej sprawie. Ale p. B. K. zapew­
nia, że expose piątkowe p. Witosa „po­
winno" przekonać robotników i mniejszo­
ści narodowe, że mają w nowym rządzie 
najlepszego przyjaciela. „Powinno”, ale 

nie przekona, chociażby p. senator zapo­
wiadał, że rząd chjeno-witosowy „daje 

wszelkie (!) rękojmie, że przyjdzie naresz­
cie do wytknięcia programu, trwale har­
monizującego interesy państwa polskiego 
z interesami odrębnych grup etnicznych". 
Wiadomo bowiem, że Chjena rzucała ka­
mieniami w p. Sikorskiego i odmawiała 
mu polskości za samą zapowiedź uregulo­
wania sprawy mniejszości w harmonji z 
interesami państwa.

A już humorystycznie brzmią w u- 
stach p. B. K. słowa, że „właśnie (!) za­
daniem rządu będzie wykazać, że w ra­
mach ogólnego interesu państwa i narodu 
najlepiej (!) będą zaspokojone potrzeby 
tych klas (pracujących), które są, w zna­
cznej jeszcze, niestety, części wychowane 
przez swych przywódców w ideologji czy­
sto klasowej".
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Najznamiennie;szy jest jednak ustęp 
następujący artykułu p. B. K.:

„Ewentualne niepowodzenie tego rządu 
j byłoby policzone na rachunek całego obozu 

umiarkowanego w Polsce, a zatem byłoby 
adyskontowane przez obóz radykalny. Jedno, 
cześnic to samo niepowodzenie, dyskredytując 
ideę rządów parlament arnych, przyczyniłoby 
aię do podważenia systemu demokratycznego 
u nas. Najsłabsza nawet wyobraźnia zorjen- 
tuje się w niebezpieczeństwach takiej pers­
pektywy". i

Matny tu nietylko niewiarę w trwa­
łość rządów chjeńskich, ale też zapowiedź, 
że upadek tych rządów oznaczałby koniec 
demokracji w Polsce, A niejeden cbjenista 
tak głośno i natarczywie wołał o rząd 
„parlamentarny’1, by właśnie tą drogą 
grzebać demokrację. Chjena więc obwaro- 
wuje się z dwóch stron, ale każdą z nich 
dąży do jednego celu: do reakcji politycz­
nej i społecznej.

U PREZYDENTA RZPLITEJ.
Wczoraj o godz. 10 rano Prezydent 

Rzplitej przyjął wszystkich ustępujących 
ministrów z gen. Sikorskim na czele. Do 
prezydenta przemówił gen. Sikorski, że­
gnając go w imieniu ustępującego Rządu i 
dziękując za zaufanie, jakie Rządowi temu 
stale Prezydent okazywał. Prezydent od­
powiedział, dziękując ze swej strony za 
pracę całego Rządu, dla którego pozyskał 
pełne zaufanie, zaznaczając, że pragnąłby 
zachować jaknaj żywsze stosunki z ustępu­
jącymi ministrami i na przyszłość, by móc 
korzystać z ich współpracy około dobra 
Państwa.

POŻEGNANIE GEN. SIKORSKIEGO 
PRZEZ B. MINISTRÓW.

Wczoraj o godz. 10.30 w prezydjum 
Rady ministrów żegnali członkowie do­
tychczasowego Rządu ustępującego preze­
sa gen. Sikorskiego. W imieniu ministrów 
przemówił p. Grabski, wyrażając pełne u- 
znanie dla energji i sprężystości ustępują­
cego szefa Rządu, podkreślił przytem isto­
tnie głęboką harmonję, jaka wszędzie 
przez cały kilkomiesięczny okres panowała 
i zaznaczył, że Rada ministrów, pod kie­
rownictwem gen. Sikorskiego stała się isto­
tnie Rządem. Gen. Sikorski podziękował 
ustępującym ministrom za dotychczasową 
pracę, podkreślając, że wszyscy członko­
wie Rządu, pracując wspólnie i harmonij­
nie, owiani byli zawsze jedną myślą naczel­
ną: Pracy dla dobra Państwa. Rząd ten, 
ustępując, może przypisać sobie słusznie 
jedyną istotną satysfakcję, a to satysfakcję 
dobrze spełnionego obowiązku.

POŻEGNANIE GEN. SIKORSKIEGO PRZEZ 
URZĘDNIKÓW.

O godz. 11 rano zebrali się w prezydjum tł- 
rzędnicy prezydialni oraz kierownicy urzędów za­
leżnych od prezydjum Rady ministrów, w celu po­
żegnania gen. Sikorskiego. Do gen. Sikorskiego 
przemówił p. podsekretarz stanu Studziński, pod­
kreślając zasługi ustępującego prezesa w dziedzi­
nie polityki zagranicznej, jak i wewnętrznej. Gen. 
Sikorski dziękował zebranym.

W INNYCH MINISTERJACH.
O godz. 11 i pół w ministerjum spraw zagra­

nicznych zebrali się dyrektorowie departamentów 
i naczelnicy wydziałów, celem pożegnania ustępu­
jącego ministra spraw zagranicznych p. Skrzyń­
skiego.

P. Skrzyński w przemówieniu swem skreślił 
przebieg prac dyplomacji polskiej z czasów jego 
urzędowania, które doprowadziły do określenia 
granic wschodnich Polski i w szeregu wydarzeń 
politycznych pierwszorzędnej wagi sprawiły, że 
Polska nie ijest obecnie państwem, występującem 
w roli petenta u wielkich mocarstw, ale państwem 
równorzędnem w koncercie mocarstw. W zakoń­
czeniu życzył urzędnikom dalszej owocnej pracy.

W imieniu urzędników przepiówił p. wicc-mi- 
nister Strassburger, który podniósł zasługi p. 
Skrzyńskiego przedewszystkiem w dziale uznania 
granic wschodnich, zaznaczając, że czyn ten zapi­
sze się trwale w historii dyplomacji polskiej.

Wczoraj o godz. 12 w południe w sali audjen- 
cjonalnej min. sprawiedl. żegnano prof. Makow­
skiego. W obecności całego personelu min. prze­
mawiał dyr. Zakrzewski, podnosząc w gorących 
słowach zasługi ustępującego ministra, niepospoli­
tą wiedzę prawniczą, wybitne zdolności organiza­
cyjne, zrozumienie potrzeb wszystkich dzielnic 
Państwa, tudzież serdeczny i życzliwy stosunek do 
najbliższych współpracowników, Dyr. Augustyno­
wicz odczytał adres w imieniu wszystkich zebra­
nych.

W min. przemysłu i handlu ustępującego min. 
Ossowskiego żegnał imieniem urzędników p. Ber­
nard Chrzanowski, dyr. dep. marynarki handlowej.

Wczoraj o godz. 1-ej po poł. przybył 
do Prezydjum Rady Ministrów Prezes Ra­
dy Ministrów pos. Wincenty Witos i objął

urzędowanie. W chwilę potem p. wice-mi- 
nister Studziński przedstawił premjerowi 
wszystkich urzędników Prezydjum i powi­
tał go na nowem stanowisku.

O godz. 4-ej po poł. Rada Ministrów 
w nowym składzie odbyła pierwsze posie­
dzenie. Po zagajeniu obrad przez Prezesa 
Rady Ministrów i załatwieniu spraw for­
malnych, Rada Ministrów przeprowadziła 
dyskusję nad zasadni czerni wytycznemi po­
lityki Rządu.

O godz. 5 min. 30 po poł. p. Prezydent 
Rzplitej przyjął na specjalnem posłucha­
niu członków nowego gabinetu in corpore z 
Prezesem Radv Ministrów p. Witosem na 
czele. (P. A. T.).

*
Do oficjalnego komunikatu dodać mo­

żemy, że na posiedzeniu Rady Ministrów o- 
mawiano projekt exposć, które prez. Witos 
ma wygłosić w Sejmie w piątek. Posiedze­
nie Sejmu ■wyznaczone na wczoraj odłożo­
no do piątku na 11 rano.

Ministrowie nowego Rządu objęli urzę­
dowanie wczoraj w ciągu dnia.

Zaprzysiężenie nowych ministrów przed 
Prezydentem Rzplitej odbędzie się za kilka 
dni, po powrocie Prezydenta Wojciechow­
skiego z podróży do Łodzi, Kalisza i Po­
znania.

[|1 i
W kuluarach sejmowych głównym 

przedmiotem rozmów było ustąpienie mar­
szałka Piłsudskiego.

O nowym Rządzie niewiele mówiono. 
Zajmował się nim klub poselski N. P. R. 
Dyskusja u enpeerowców była bardzo bu­
rzliwa i chwilami kury tarze sejmowe pełne 
były wrzawy, wychodzącej z ich lokalu. 
Starły się ostro dwa kierunki: za wstąpie­
niem do Rządu i za stosowaniem taktyki 
opozycyjnej. Ostatecznie powzięto uchwa­
łę kompromisową, świadczącą o tem, że N. 
P. R. nadal zajmować będzie stanowisko 
chwiejne i niezdecydowane. Postanowiono 
mianowicie uzależnić stosunek do Rządu 
od programu i działalności tegoż. W piątek 
enpeerowcy zapoznać się będą mogli z pro­
gramem p. Witosa, ale działalność Rządu 
w ciągu kilku dni, które nas dzielą od gło­
sowania nad zaufaniem dla Rządu, nie ob­
jawi się natyle, aby można było sobie wy­
robić sąd dostateczny. Wobec tego uchwa­
łę N. P. R. należy rozumieć, jako dość nie­
udolną próbę uniknięcia decyzji stanow­
czej. Prawdopodobnie przy głosowaniu nad 
zaufaniem dla Rządu klub N. P. R. pozo­
stawi swym członkom wolną rękę, czyli po­
średnio poprze Rząd.

Nastroje .w stronnictwach „rządowych" 
w pierwszym dniu urzędowania nowego 
gabinetu nie są takie, jakich należałoby się 
spodziewać po tylu tygodniach zapowiedzi 
i przygotowań. Wśród witosowców panuje 
przygnębienie z powodu ustąpienia Piłsud­
skiego, oraz z powodu usunięcia się chwilo­
wego od czynnej pracy gen. Sosnkowskiego 
i Sikorskiego. Witosowcy wyrzucają sobie 
wzajemnie, że dopuszczono do tak przy­
krych wypadków.

Z drugiej strony nieporozumienia po­
wstają na tle bliskich wyborów nowego za­
rządu klubu. P. Witos zrezygnował z prze­
wodnictwa; o prezesurę klubu ubiegają się 
p.p. Dębski i Bryl. Grupa popierająca p. 
Bryla, występuje b. ostro. Tarcia we­
wnętrzne spowodować mogą dalsze Wystą­
pienia z klubu i dalsze osłabienie witosow­
ców.

W Zw. Lud.-Nar. żegnano wczoraj pre­
zesa Głąbińskiego, który zrzekł się prze­
wodnictwa wobec powołania go do gabine­
tu. Prezesem obrano pos. St. Kozickiego, 
wice-prezesąmi p.p. Jana Harusewicza i 
Ignacego Szebekę.

Posiedzenie plenarne Sejmu, na któ- 
rem wygłoszone łwdżie exposć, odbędzie 
się w piątek o godz. 11 przed poł.
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Piszą nam z Krakowa:
Obdarowany z łaski Chjeny i Piasta teką 

ministra przemysłu i handlu, p. Władysław 
Kucharski zna się znakomicie tak na przemy­

śle jak i ną handlu, o ile przez tę znajomość 
rozumieć robienie korzystnych operacji wszel­
kiego rodzaju.

P. Kucharski jest właścicielem majątku 
ziemskiego, dziennika „Goniec Krakowski" o- 
raz większości akcji dużej fabryki wyrobów 
żelaznych pod firmą Górecki w Krakowie. 
Jest więc przedsiębiorcą na dużą skalę Potra­
fi jednak udawać i drobnego przemysłowca, 
gdy idzie o skorzystanie z ulgowego kredytu

rządowego dla popierania rzem iosł i drobne­
go przemysłu. Posiada on m ały zakład beto- 
niarski w Podgórzu. Jak o  w łaściciel tegoż, 
nie ujawniając swojego faktycznego stanu fi­
nansowego, zwrócił się do komisji kredytow ej 
przy U rzędzie W ojewódzkim w Krakow ie o 
pizyznanie mu pożyczki z funduszu uchwalo­
nego przez Sejm dla popierania drobnego 
przemysłu. Komisja krakow ska była na tyle 
uprzejma, że nic odm ówiła tak  drobnej usłu­
gi b. m inistrowi i poten tatow i kapitalistyczne­
mu. I pan Kucharski obszarnik i wielki fabry­
kant, byłby zagarnął pieniądze w osobie rze­
mieślnika K ucharskiego, gdyby nie p rzedsta­
wiciel drobnego przem ysłu p. Kossobudzki, 
k tó ry  założył protest. Spraw a poszła do W ar­
szawy i niewiadomo jak tam  została załatw i j- 
n. Zdaje się jednak, że usiłowania p. K uchar­
skiego spełzły na niczem.

W każdym  razie, jak powyższa sprawa 
dowodzi, obrotnego dostaliśmy ministra prze­
mysłu i har-dlu,

W  życiorysie nowego m inistra oświaty P' 
S tanisław a Głąbińskiego „G azeta WarszaW' 
sk a” zaledwie zdołała wykrztusić, że „w r°“ 
1911 był m inistrem  kolei", zapominając natfc 
dodać, że — austrjackim . A le lepiej jeszc*c 
obeszła się z nim jako z m inistrem  okupacyi' 
nym Rady regencyjnej. a

„Po wojnie w  życiu Rzplitej odgryź® 
pierw szorzędną rolę jako mąż stanu i "T  
traw ny parlam entarzysta. Jak o  poseł 
Sejm Ustawodawczy był w  gabincci* 
Swieżyńskiego 1918 r. m inistrem  spr3** 
zagranicznych, w r. 1920 członkiem R3" '  
Obrony Państw a”.

Przecieram y oczy ze zdumienia. Tak f^j 
szuje się historję z przed kilku la t zaledwi® 
„Jako  poseł na Sejm U staw odaw czy był w g®' 
binecie Świeżyńskiego”... G abinet Święty0' 
skiegp z czasów okupacji niemieckiej Vri^' 
dzierzgnął się w Rząd Rzplitej a p. Głąbiń**1 
— był posłem na Sejm Ustaw odaw czy w  rok1’ 
1918, kiedy to  Sejmu U stawodawczego zg0*3 
nie było!!

Tak się fałszuje historję...

Kartki z Kongresu.
(Korespondencja własna).

IV,

Hamburg, 24 maja
Komisja weryfikacyjna uznała obec­

ność uprawnioną 426 delegatów i 194 gości 
(również uprawnionych). Ogółem tedy ‘ 
Kongres liczy 620 delegatów i gości (z 30 | 
krajów). Crispien, jako przewodniczący 
komisji weryfikacyjnej zdaje sprawę z jej 
pracy, która była niemałą; odrzucono żą­
danie kilkunastu organizacji robotniczych, 
które żądały, alby ich delegatów dopuścić 
na Kongres. W tej liczbie znalazły się or­
ganizacja białoruska (Hrib), żydowska or­
ganizacja, która w Palestynie oświadczyła, 
że nie wstąpi do Międzynarodówki amster­
damskiej, wiele innych podań budziło wąt­
pliwości komisji. Sprawozdanie Crisp&eńa 
bardzo dobre uczyniło wrażenie. Tak sarno 
opracowany był referat Adlera, który zajął 
się rozdziaUm głosów między poszczegól­
ne part je, świadczących czy świadczyć ma­
jących o sile i znaczeniu partji. Adler tłu­
maczył się, że w tym rozdziale głosów mo­
gły zajść jakieś niedokładności i niespra­
wiedliwości. Dla różnych powodów można 
było a niekiedy trzeba było je popełnić; 
rozbicie partji, rozbicie państw centralnych
i Rosji sprawiło, że się potworzyły stosun­
ki, których nie znała przedwojenna Euro­
pa. To było powiedziane bardzo ładnie 
tytułem pociechy dla wszystkich, którzy 
mogli być dotknięci decyzją „komitetu dżie- j 
sięciu". Są tacv i jest ich więcej niżby kto 
przypuszczał. Protestowała zaraz Francja 
w osobie sekretarza generalnego partji fran­
cuskiej Paul Faure’ai Inni złożyli protes­
ty na piśmie, które w  myśl najdalej idą­
cych przyrzeczeń rozpatrzy komisja wyko­
nawcza1, dziś zrana ukonstytuowana.

W komisji tej przedstawicielem Polski 
jest w myśl uchwały partji1 tow. Herman 
Diamond, od lat dawnych przedstawiciel 
P. P. S. w dawnym przedwojennym sekre- 
tarjacie Międzynarodówki w Brukselli. Sta­
tut wczoraj przyjęty opiewa, że dwa tylko 
państwa mają w komisji wykonawczej po
3 głosy (W. Brytanja i Niemcy), kilka in­
nych (Francja, Włochy, Belgja, Austrja, 
Rosja) mają po dwu1 przedstawicieli, wszy­
stkie inne (13) po jednym przedstawicielu. 
Drobniejsze i drobne part je, mające poni­
żej trzec^i głosów w Międzynarodówce mo­
gą się łączyć ze sobą, posiadać przedstawi­
ciela w Egzekutywie. Dziś dowiedzieliśmy 
się na pierwszem posiedzeniu, że Armenja, 
która liczy dwu przedstawicieli i... Poale 
Sion, którai liczy jednego — (trudno zrozu­
mieć, skąd ta nacjonalistyczna partja  zna­
lazła się w Międzynarodówce) połączyły 
się i wydelegowały na zmianę przedstawi­
cieli swoich do Egzekutywy i dowiedzieliś­
my się, że połączyła się Łotwa i Estonja 
i wydelegowały Scelema, że (part ja d-ra 
Drobnera porozumiała się z przedstawicie­
lem niemieckich socjalistów na polskim 
Śląsku i postanowili razem szukać trzeciej 
jeszcze partji, a,by zdobyć w ten sposób 
prawo do jednego mandatu w Egzekuty­
wie...') Dziś padano też nazwiska tych 
delegatów, którzy już posiadają mandaty 
do reprezentowania partji swoich. Śród 
tych ■delegatów znajdujemy starych, do­
brych znajomych z dawnej przedwojennej 
Międzynarodówki: Bracke’a. Longuet’a,
Vandervelde'a i d!e Broucker’a, Adlera, 
Sikaret’a, Macdonalda, Hendersona i Tho- 
tnas’a. Niemcy reprezentują Crispien, Mul­
ler (Herman) i Weis, Rosję — Abramowicz

Sitchomlin. spotykamy Brantinga, Stau
• / ______ i__________

beracjach komisji wykonawczej, która * 
myśl Statutu musiała przedewszystkiem ■ 
konstytuować Sekretarjał (Biuro). 
godziny dyskutowano nad kwest ją, gd®, 
ma się mieścić hiuro, dwie godziny, kto o** 
być sekretarzem; godzinę, czy będzie 
wodniczący i kto nim będzie. Zarysować 
się w tej dyskusji wyraźne i bardzo ciek3' 
we różnice w poglądach: strach przed hf\ 
gemonja anglo-niemieckiego porozumień^ 
w łonie Międzynarodówki, strach przed1 <& 
daleniem od Londynu, gdzie niema zrożjj' 
mienia dla spraw kontynentu a w szczeg0 ' 
ności dla spraw Wschodu Europy. Dlałc' 
go wniosek niemiecki o umieszczeniu Sekff^ 
tarjatu w Londynie napotkał na opór, kw 
ry dopiero po długich sporach dało się PrZ'T
prowadzić. Przeciwko temu wnioskowi
wili Francuzi, Belgowie, Włoch, Austri3®* 
Amerykanin. Tnni proponowali W iedc« 
Genewę. Po kiłkogodzinnej debacie, w 
sie której zarówno Henderson jak i Sha 
obrażali się po kilka razv a jeden z 
wygłosił nawet mowę, w której z a p e w n i ł  
bezstronności i objektywizmie Partji
cy, a  drugi odpowiadając na zarzut, że
A n g lji mało jest ludzi poinform ow anych  
sprawach dalszego kontynentu europejską 
go, dowodził, że jest inaozej i że co 
niejsze Partja Pracy z kolosalnym  ,  ,  ---------------
dem energji wychowała robotników ang^y 
skich w kierunku rozumienia zagadnień Pjp
Ii tyki międzynarodowej — Genewa odp3
dła, głosowano nad' Wiedniem i Londyn®1*̂
Postanowiono na wniosek Hillquith’a  
żać każdą większość za wyraz jednomy^
ności i proklamowano Londyn miejscem 
bytu Sekretarjatu.

W toku dyskusji zwrócono też uwa&j 
na ten fakt, że pomimo iż tak już było 
roku 1917, to jednak komitet organizacf) 
ny Międz., komitet zarządzający Mię*-*] 
nie zebrał się ani razu w Londynie; pro*  . 
dził życie koczownicze, zbierając się h* 
owdzie, w związku ze sprawą, która by 
r a  porządku dziennym obrad. K w e s t )  ' 
która również zabrała wiele czasu, by 
sprawa sekretarza. Nasamprzód p o s tą p  
wiono, że nie będzie jednego, że będ^ 
dwu sekretarzy, a to nie tylko dlatego, e 
.Międiz. powstaje ze zlewu dwu orgariz 
— londyńskiej i wiedeńskiej, a  także 
względu na sprawy Wschodu, k t ó r y c h  A
giik „nie zna”, zna je natomiast toiw. \ Tl 
deryk Adler. Shaw złożył przytem ośWif^ 
czenie, wypowiedziane z właściwym nw ^

ninga, Hilkjuith'a, Nemec’ai (czeska partja), 
Cech’a (niemieccy socjaliści Czechosłowa­
cji), Troelstra, Wtik’ai (Finlandja ) , Nielse­
na i Ceretelli’ego. śród ostatnio wymie­
nionych są i młodzi ludzie, którzy dopiero 
wstępują w życie, ale dominujące stano­
wisko zajmują starsi towarzysze, zasłużeni 
w bojach, które wypełniły dziesięciolecia 
całe .ich życia, towarzysze pierwszorzędnej 
inteligencji, wiedzy, rozumu i odlwagi.

Cały dzień dzisiejszy zeszedł na deli-

cy humorem, że zamierza żyć z Adlerem, . 
najzupełniejszej zgodzie, że będzie z 
mówił po niemiecku a  Adler z nim po ^  
gielsku a obaj stwierdzą zgodnie, że
mówią po francusku, Adler nie odrazu
d  — l ł .  m m  M u n M A M A  n I ( n « o n i r Q i n A l  * n 1 fdził się n a  przyjęcie ofiarowanej mu „ 
ności; uczynił przyjęcie zalleżnem od 
wiska partji swojej. (Późnym ■wiecz.o^ ■ 
tow. Skaret w imieniu partji’ a u s tr ja e ^  
■odczytał oświadczenie, w którem p a r t ja  3  ̂
strjacka gotowa jest na czas 6 miesięcy a , 
- -  iet9 .

i
i

Adlerowi urlop w interesie spraw plC ,.r. 
szorzędnej wagi, które urlop ten mają s '
pełnić)’Wielką również dyskusję r,
kwestja przewodniczącego. Modigliani ^  
powiedział się przeciwko mianowaniu 
góle. Włoska partja nigdy nie miała Pr, 
wodniazącego, prezesa i  t. p. P o s i a d a  L, 
ko sekretarzy. Jednak — słusznie 
nie — przeważyło mniemanie, że n3 
mianować przewodniczącego; ktoś 
dźwigać odpowiedzialność. I, rzecz Pf°^ 
wybrano jednomyślnie Hendersona.

Z jakich członkówr składać sic
y/l'Komisja stała, Sekretarjat? Komis)3 ^  

ła składać się mająca z samych przedat3̂ ,  
cieli kraju, w którym zasiadać bcdzie 
kretarjat. Trzech przedstawić pa-rt;3 ^  
nego kraju: Macdonald, Henderson, .„tv" 
mas. Trz'ech dalszych w ybiera  eg z 
wa i po długim sporze w yw ołąnym  
Tapaławicza (Jugosławia) z powoda P*
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ę^r^nego, przez Hendersona przedsiaiwi- 
Socjaldemokratycznej Federacji W ill 

ty i a i podtrzymanego przez cały sze- 
^  delegatów, wybrano A llen a  (Niezależ- 
' w n ^ a Sidney Webb'a (Fabianie)
j^i^jhead'a F. Skarbnikiem obrany zo- 

**enny Gorling. 
ty, ^ekretarjat składać się będzie poza se- 
Hąj tykami z następujących przedstawicieli 
i '^ * s r y c h  partji: Henderson (Anglja), 
t y i  (Francja), Vandervelde (Belgja), 
Va  ̂ a (Holandja). Bauer (Austrja), A- 
tL ty icz  (Rosja), W eis (Niemcy )T, Bran- 

\Y/ a ndyn a w j a), Modigliani (Włochy), 
lik v czoraj wieczorem od 10 do 2-ej de- 
^ ° Wai10 nac  ̂ kw^stją komu ma być przy- 
ty ‘V dziewiąty głos doradczy do ośmiu, 
tyjtyowanych w projekcie Statutu, na 
ty Protestu mniejszych partji, w  celu 
tyltycntowania ich interesów i interesów 
p a ln y c h  Wschodu. A dler wbrew posta- 
t^.leTiiom większości Komisji wykonaw- 
IłJ Proponuje Anglję. W \w ołu je to silny 
ty tyt ,ze strony mniejszych narodowości 
tj^^osłow acja. Jugosławja, Gruzja, Ro­
ty,1 oo m a po bardzo długiej debacie ten 
tkw,? ' że przedstawiciele dwu mniejszych 

będą uczestniczyli w posiedzeniach 
t y j  atu z głosem doradczym na zmia- 
zależności od problematów, które 

tyjtywać się będą na porządku dziennym 
płarjatu.

^  Reprezentacja Rosji wywołała też dv- 
ty ty ' A dler proponował przedstawiciela 
tytyw ików  — Abramowicza, jako 
i^dstawńciela wiedeńskiej Międzynaro- 
^  '■ Jednak  Suchoralin z dużą słusz- 

k t y  zauważył, że dziś niema już ani jed- 
t y ty  drugiej Międz., jest nowa, w  której 
CJ^tkie przyjęte i uznane partje  są ró- 
fy/HPrawnione. Socjal-rewolucjoniści nie 
t y t y  i mC mogą być wyikluczeni; d o . 
ty^tytawicielstwa Rosji m ają oni więcej 

łó\v n iż mienszeWicv, którzy do konsty- 
nie przeprowadzili żadnego kandy­

data, że on jednak nie protestuje przeciw­
ko obecności Abramowicza, że nie pragnie 
niczego jak tylko połączenia się z mieńsze- 
wikami, ale że życzenie to jest jednostron­
ne. De Broućkere występuje z propozycją, 
aby mianować komiśje, któraby próbowała 
doprowadzić do porozumienia oBu partji 
rosyjskich a  zanim to nastąpi proponuje, 
aby Suchomlin pozostał w  Sekretarjacie z 
głosem doradczym.

Została też, stosownie do uchwały, po­
wziętej na posiedzeniu onegdaj szem Kon­
gresu, wybrana komisja w  celu urzeczywi­
stnienia porozumienia czesko - niemieckiego 
w Czechosłowacji. A dler w imieniu komi­
te tu  organizacyjnego proponuje Huys- 
m ansa  (Belgja), G rabera (Szwajcarja), 
Buxton'a (Anglja) — wszystkich trzech, 
jako towarzyszów obznajmionych z trudno­
ściami związanemi z roztrząsaniem  i zała­
twianiem sporów narodowościowych, Huys- 
m ans'a w szczególności ze względu pa jego 
doskonałą znajomość języka niemieckiego. 
Prócz tvch członków komisji postanowiono 
prosić Międzynarodówkę amsterdamską o 
wyznaczenie dwu delegatów. Strony będą 
mogły wybrać każda — przedstawiciela i 
arbitra.

Egzekutywa postanowiła też ogłosić 
przedewszystkiem statuty i uchwały Kon­
gresu, następnie zaś całkowity protokół 
Kongresu w ten sposób, że w  miarę, jak bę­
dą drukowane oddzielne mowy wygłoszone 
na Kongresie, wydawać je jako oddzielne 
broszury. Niektóre, jak w szczególności 
mowa Leona Bluma, nadają się w szczegól­
ności do  propagandy, powinny być wydane 
w olbrzymiej ilości egzemplarzy i rozrzu­
cono po świecie- I w tern miejscu przycho­
dzimy do referatów, które były na zjeździe 
wygłoszone. Należy się niektórym z tych 
referatów  uwaga szczególna i szczególnie 
wielka.

Henryk Bezmaski.

Rząd Bald wina.
' ty \° nar ^ aw ustAP^ z Pow°du ciężkiej 

gardła, a nie ze względów poli­
ty tych. Ustąpienie Law’a nie oznacza 
ty 1*1 zmiany kursu polityki angielskiej, 
tytyw ającej nadal w rękach konserwa- 
\  'ty- Ale mimo to dymisja Law’a i spra- 
ty^e£o następcy wzbudziły duże zainte- 
kj tynie w świecie politycznym, a to z 
tysmwnie przyczyny, że obecnie, zwła- 
ty?. w  Anglji, nietyle programy wielkich 
tyj1- przystosowane naogół do czasów 
H  sinych, ile stosunek do kilku palą- 
fplj Zagadnień chwili bieżącej decydują o 
ty.1 Znaczeniu stronnictwa lub jednostki. 
V eiai zagadnieniami są: spiawa odszko- 
^  stosunki z Rosją sowiecką, spra­
li j (iskiego Wschodu, stosunek do F ran­
ty. b p. W  dodatku — znowu przede- 
bjRkiem  w Anglji — indywidualność 
"i) ' era nadaje ton całemu gabinetowi i 
ty tyUedziano kim był Law, jako polityk, 
jtyty objął ster rządów, o tyle Baldwin, 
ty ty tę p c a , w polityce wybitniejszej ro­
ty; tychczas nie odgrywał. Stąd też wzrost 
tyftywienia i mnóstwo sprzecznych do­

t y  i przepowiedni. /
fytytanley Baldwin, urodzony w r. 1867, 
\ j t y a ł  się dotąd przeważnie sprawami 
y * ty e m i i finansowemi. Od r. 1921 jest 
[w entem Izby handlowej w Londynie, 

W. Jabinecie Law‘a był kanclerzem skar- 
P ty /  r. ub. prowadził układy z rządem 
R j ; ty  Zjednoczonych w sprawie zwrotu 
1%  skich długów wojennych i zawarł u- 

I  W tym względzie. 1
V} . przekonań politycznych Baldwin u- 
^  za członka prawicy konserwaty­sty:1,2 tego tytułu Francja z radością 
Vtybi jeg0 wybór, ponieważ prawe 

0 konserwatywne, które odniosło 
K tystw o przy wyborach, jest za współ- 
[tyty2 Francją. Ale z drugiej strony 
S ty 1.11 w swej mowie budżetowej z 16 
fjfc t y  wyraził żal, że Francja i Belgja 
dtieity°zumiały się z Anglją przed udzie- 

odpowiedzi na notę niemiecką. W y- 
że Baldwin, jakkolwiek zwolen- 

f ty  sPółdziałania z Francją, chciałby je- 
\  ^  sprawie odszkodowań uwzględnić 

tyeśnie program angielski (w danym 
tyu^program  Law'a), na co Francja

fcłl SO rl • “  ‘ ’ uk lt . A dalej Baldwin, jako rzecz- 
,% ty e c tw a  i finansjery angielskiej, nie
f  b stać na takiem samem stanowisku, 
V  t y t l c i a

ty  t
'tyego  załatw ienia sprawy odszkodo-

K l i d  L ci rv: V. 11 i o u u i Ł i u  o i u m / u i o u i * )

. gdyż stery te, jak niejedno-
to zaznaczały, pragną szybkiego i

|S(}] °twarcia rynku niemieckiego dla 
)  angielskiego. Z tej też racji Niem- 
r  ptuchę, że Baldwin, ze względu
s6i  ̂ tyczności gospodarcze, będzie wię- 
e'Qij ty g a ł o uregulowanie sprawy od- 
ty ^ ty a ń , aniżeli poprzednie rządy an- 

a także bardziej skłonnym do 
ty  ityiisu, korzystnego dla Niemiec. W 
ty  sensie wypowiada się prasa wło- 
X ^ d ząca w nowym premjerze niemal 
.ty  ,ri?ża stanu, łączącego w sobie trzeź- 
*My tyktyczną z doświadczeniem ekono-

s  ty upca-

finansowa może mu oddać duże usługi i 
wystarczyć nawet za politykę. Ale Anglja 
zaangażowana jest w sporze z Rosją, w 
konferencji lozańskiej, w całej zresztą po­
lityce światowej, wymagającej również si­
ły fachowej i wyrobionej. Sprawy politycz­
ne górują nawet w chwili obecnej swem 
znaczeniem nad innemi i dlatego ster rzą­
dów miał objąć lord Curzon, jedyna po­
ważna siła polityczna w gabinecie Law‘a. 
Lecz Curzon nie należy do Izby Gmin, lecz 
do Izby lordów, w której niema opozycji 
(nie licząc kilku luzem idących liberałów). 
Dlatego to Part ja Pracy sprzeciwiła się 
powołaniu Curzona na prem jera, przy- 
czem oprócz względów tnm alnych, grało 
tu rolę jeszcze to, że Part ja Pracy zwalcza 
ostro Curzona za jego politykę względem 
Rosji. Mówią, że Curzon pozostanie na 
swem stanowisku tylko do czasu załatwie­
nia zatargu z Rosją : ukończenia konferen­
cji lozańskiej.

Jeśli więc idzie o kierunek polityki 
zagranicznej to nowemu rządowi ton na­
dawać będzie Curzon,

Ale w nowym gabinecie oprócz zmia­
ny szefa rządu, zaszły inne jeszcze, dość 
ważne zmiany. Przedewszystkiem wstąpił 
doń znany konserwatysta i pacyfista lord 
Robert Cecil, który będzie zarazem repre­
zentantem Anglji w Lidze Narodów. Cecil 
ma być przeciwwagą dla Curzona, który 
napewno nie ma zamiarów wojowniczych, 
ale też nie jest w takim stopniu zwolenni­
kiem Ligi Narodów, co Cecil.

Dalej jest rzeczą znamienną, że do 
gabinetu czysto konserwatywnego wszedł, 
jako kanclerz skarbu, Mac sKenna, liberał, 
pierwszorzędna siła finansowa. Wreszcie, 
jako minister bez teki wstąpił również Au­
sten Chamberlain, należący do lewicy kon­
serwatywnej, zwolennik koalicji z libera­
łami. W ten sposób rząd Baldwina, jak 
gdyby zaznaczał tendencję pogodzenia się 
z „unionistami", co niewątpliwie wzmocni­
łoby stanowisko konserwatystów.

Zgodnie z tradycją, prem jer gabinetu 
z  tytułu swego urzędu otrzym uje godność 
przewodniczącego partji. Jak  doniosły de­
pesze, na zebraniu ko n serwa tyjdów obrano 
istotnie na wniosek Chamberlmna preze­
sem partji Baldwina.

Ja k  widać, po ustąpieniu Law‘a  nastą­
piła nie tylko zmiany w osobie kierownika 
rządu, ale też jakogdyby nadano solidniej­
szą podstawę nowemu rządowi. Czy i jak 
to się odbije na polityce angielskiej i świa­
towej — zobaczymy.

jak powiedzieliśmy — Bald- 
polityk jest białą kartą. O ile 

0 sprawę odszkodowań, fachowość,

Czasopisma nadesłane.
Ukazał 'się Nr. 3 czasopisma „Opieka nad 

Dzieckiem", który zawiera treść następującą: ar­
tykuły: sędziego E. Piechnika „Opieka zawodo­
wa", prof. A. MogUnickiego „Walka z przestęp­
czością nieletnich", Ant. Szererowej „Nerwowość 
u dzieci, jako powód samobójstw", dr. A. Klęska 
„Wpływ wojny na stan odżywiania naszej mło­
dzieży", dr. Z. Garlickiej „Opieka nad macierzyń­
stwem", Janusza Korczaka „Moczenie nocne dzie. 
ci internatu"; kronikę: krajową i zagraniczną; bi- 
błjografję.

Zwracamy uwagę Min. Pracy i Opieki Sp. 
na praktyki, na które pozwalają sobie angiel­
scy dyrektorow ie linji W hite Star vr W arsza­
w ie. W  roku ub., w brew  brzmieniu ustawy, 
skrócono wszystkim  pracownikom  urlopy z 
czterech  tygodni do dwóch. Bezpraw ie to  
próbowano jednak pokryć płaszczykiem  pra­
w a. Skorzystano m ianowicie z faktu, iż do­
piero od 1 stycznia 1922 r. w arszaw ski od­
dział W hite Star'u przeszedł pod bezpośredni 
zarząd centrali w  Liwerpulu, a do tego czasu  

t  b y ł prowadzony przez jakąś ajencję okrętow ą  
z Antwcrpji. w obec czego pracow nicy pod no­
w ą firmą nie przepracowali jeszcze roku.

Sztuczka się udała, a panow ie dyrektorzy  
zachęceni bezkarnością nabrali jeszcze w ięk­
szego tupetu. W tym roku nie Zasłaniając się 
żadnem i pozorami prawnemi, ośw iadczyli 
w ręcz pracownikom, że prawa polskie nic nie  
obchodzą firmę angielską, urlopy będą dwu­
tygodniow e, a kto zaprotestuje, będzie w yda­
lony.

M ożeby się  tem i m iłemi stosunkami zao­
p iekow ał pan Inspektor Pracy inż. D om aniew­
ski i pouczył tych panów, że  w  Polsce należy  
szanow ać polskie prawa.

M  sie t a  ula i i i i p  w 0. P.
Otrzymujemy list następujący:
Podczas wydawania węgla deputatowego, w 

jesieni r. ub. na stacji w Przygodzicach (urząd 
ruchu Ostrówj), przodownik Skypiński, rozdziela­
jący węgiel, dopuścił się wielkiego nadużycia, 
•sprzedając węgiel w wielkiej ilości nies-koJeją- 
rzom.

Konduktor posn. Binek, doniósł o  te,m nadu­
życiu natychmiast nadzorcy toru II w Ostrawie, 
jednak dopiero po 2 miesiącach przeprowadzono 
ślediztwo w tej sprawie. Podczas śledztwa 3 kole­
jarzy złożyło zeznania, ogroąjnie obciążające Sku- 
pińskiego. Sprawę jednak tak załatwiono, że Siku.
pińskiego przeniesiono za karę  w iiuie miejsce,
przytean na nowem imf<|ejseu Skawiński foędjzie 
mógł trzymać o jedną krowę więcej, ale tych .pra­
cowników’, którzy donieśli o nadużyciu, zwolniono 
z pracy jako zbytecznych na kolei, najwidoczniej 
dlatego, abyśmy robotnicy bali się donosić o nad­
użyciach urzędników,

A Sklipiński w dalszym ciągu trzyma kozy i 
krowy i nadal cieszy się względami urzędu* Ruchu!

Charakterystyczne, iż już poraź drugi oskar­
życieli Skupińskiego spotyka taki los, że ich wy­
rzucają z pracy. W r. 1921 wyrzucono z kolei 
męża zaufania Z. Z. K. wskutek konfliktu ze Slcu- 
pińskim, mężem zaufahia P, Z. K.!

Ostrowianin.

Do ogółu młodzieży 
akademickiej.

Otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie nastę­
pujący komunikat:

„Wobec tego, że ze strony pewnych ugrupo­
wań młodzieży na terenie akademickim czynione 
są wysiłki nadania zjazdowi, odbywającemu się 
obecnie we Lwowie, charakteru zjazdu ogólnoaka- 
demickiego, niżej podipisane 'organizacje oświad­
czają, co następuje:

1) Prace przygotowawcze nad wyłonieniem 
delegacji Wiarszawsktej na zjazd nietylko, że od­
bywały się bez udziału całego szeregu akademic­
kich organizacji ideowych, ale nawet w tajemnicy 
przed nimi. O tych przygotowaniach nie wiedział 
również ogół młodzieży akademickiej, co było 
sprzeczne nawet z uchwałą zjazdu wileńskiego, 
na którego autorytet powoływał się stale Komitet 
Wykonawczy zjazdu wileńskiego i wyłoniony prze­
zeń komitet przedzjazdiowy środowiska warszaw­
skiego. Wspomniana uchwała poleciła K. W. po­
dać do wiadomości ogółowi młodzieży termin 
następnego zjazdu na 3 miesiące naprzód.

2) Termin pierwszego, jedynego wiecu porze- 
dzaijącego zaledhvie o 6 dni otwarcie zjazdu był 
ogłoszony tylko na 3 dni naprzód, przyczem z o. 
stał w ostatniej chwili ąlla niezrozumiałych przy­
czyn i względów zmieniony. Na skutek tego u- 
dział młodzieży akademickiej w wiecu był bardzo 
mały.

3) Na porządku dziennym został nieprawnie 
pomieszczony punkt o wyborach na zjazd, choć 
było rzeczą oczywistą, że tak zwołany wiec nie 
może wybierać delegatów od całości młodzieży 
warszawskiej. Pomijając już, te  na wiec niedopu­
szczona słuchaczów W. W. P., S. N. P. i całego 
sz eregu akademikó w nie zorganizowanych, co jest 
sprzeczne z zasadą powszechności, wiec nie mógł 
reprezentować nawet t. zw, polskiej młodz. akakŁ, 
gdyż skupił zaledwie nieznaczny jej o d s e te k .

4) Wybory oparte na zasadzie większościową) 
zgóry przesądzały rezultat wiecu, zapewniając
całkowite przedstawicielstwo grupie najliczniej­

szej.
5) Prowokacyjne zachowanie się praiwicy do­

prowadziło. do opuszczenia wiecu przez 11 ideo­
wych organizacji młodzieży, na sali pozostały zaś 
jodynie 2 skrajnie prawicowe: Młodzież Wszech­
polska i Odrodzenie.

6) Pozostawszy w szczupłym gronie kilkuset 
osób organizacje te wybrały 27 delegatów na zjazd 
lwowski z pośród swych członków i najbliższych 
sympatyków, uzurpujących sobie w ten spesófa

prawo reprezentowania kilkunastotysięcznej rzeszy 
studentów Warszawy.

Wobec tego i w związku z otrzymanemi 
informacjami z innych środowisk, o identycznym 
przebiegu akcji przygotowawczej zjazdu, niżej 
podpisane organizacje protestują przeciw próbom 
podawania tego partyjnego konwentyklu za zjazd 
ogólno-akademicki i  oświadczają,, że energiczni* 
przeciwstawią się narzucaniu ogółowi młodzieży) 
akademickiej uchwał na tym zjeździe pewziętycłu

„Filarecja“ (Organizacja młodzieży ra~ 
dykalno-postepowejj. — Stowarzyszeni4 

Akad. Niezależnej Młodzieży Ludowfif» 
— Warszawskie Koło Akad. Sl. Wolno, 
myślicieli Polskich. — Zarząd środowi, 
ska warszawskiego Związku Niezależnef 

Młodzieży Socjalistycznej.

MWatra
we Lwowie.

Polskie Towarz. Psychjatryczne zw ołało  
do Lw ow a zjazd doroczny psychjatrów poi-, 
skich, który obradował od 20 do 22 maja.

Z uchwał zjazdu zasługują na wyróżnienie: 
żądanie utw orzenia centralnego Urzędu Psy-, 
chjatrycznego, podległego bezpośrednio Min. 
Zdrowia P*błicznego celem  należytego zorga-, 
nizowania spraw psychiatrycznych w  Państwie; 
w ezw anie Rządu do najszybszego przeprowa­
dzenia w  porządku prawodawczym  jednolitej 
dla całego Państwa ustawy, regulującej op iekę  
nad psychicznie chorymi; żądanie jaknajszyb- 
szego stw orzenia klinik psychiatrycznych w 
m iastach uniw ersyteckich; żądanie stworzenia  
odpow iednio urządzonyth zakładów  w ycho­
w aw czych  dla dzieci przestępnych, upośle­
dzonych, psychostenicznych oraz zakładów; 
poprawczych, przyczem  zjazd projektuje zw o­
łanie osobnego zjazdu, pośw ięconego sprawom  
nieletnich przestępców , dzieci moralnie zanie­
dbanych i pozostających bez opieki; żądanie 
utrzymania U staw y z r. 1920, ograniczającej 
sprzedaż i spożycie napojów alkoholowych; 
o ia z  w obec zastraszających objawów alkoho­
lizmu, szerzącego się śród m łodzieży szkolnej, 
w ezw anie do Min. W yznań i Ośw. do zapro­
wadzenia system atycznej nauki alkoholji W 
szkołach średnich i zawodowych, a przede­
w szystkiem  w  seminarjach nauczycielskich  
m ęskich i żeńskich.

Następny zjazd ma się odbyć na Górnynf 
Śląsku.

Zblizka i zdaleka.
ROZMOWA 0  PIĘK N IE I ALKOHOLU,

Spotkałem na obczyźnie towarzysza, 
który mi mówił, że siedział w kozie, co- 
prawda niedługo, bo tylko czterdzieści o- 
siem godzin z tytułu obrazy... abstynentów. 
Towarzysz żartow ał sobie ze wstrzemięźli­
wości od  a lk oh olu  i narWa? publicznie, na 
wiecu abstynentów „pijakami na emerytu­
rze". Ten pełen fantazji zwrot miał, rzecz 
prosta, olbrzymie powodzenie na wiecu: o- 
becny jednak na sali przedstawiciel stowa­
rzyszenia abstynentów poczuł się dotknię­
tym takim obrazowym zwrotem. Poszedł 
do sędziego i sędzia, rzecz zadziwiająca, 
podzielił poglądy abstynenta: towarzysz
został skazany za obrazę. Twierdzi, że nie 
nawrócił się na abstynencję. Przeciwnie: 
wódka smakuje mu ^bardziej jeszcze, bo 
cierpiał za nią. Dziwił się bardzo, że nie 
podzielam jego poglądów na życie, które 
staje się pięknem dopiero w oparach alko­
holu. Anegdot ma bez końca na tem at wyż­
szości pijaków i nieudolności do niczego 
abstynentów. Nie jest on pierwszy i nie 
jest ostatni, gdy chodzi o takie poglądy. Są 
one dosyć stare, trącą myszką. Gdy chodzi 
o społeczne poglądy, o przekonania i wie­
rzenia pólityczne, jest on radykałem  bez 
zastrzeżeń. W szystko chciałby wywrócić: 
własność, rodzinę, kościół. A le stosunek do 
alkoholu pozostaje ten sam, bez zmiany, co 
byle jakiego konserwatysty, i to od niepa­
miętnych czasów, które przecież znały ha­
sło: „prawda jest w alkoholu".

Ci starzy „alkoholicy" nie znali jesz­
cze alkoholu. Znali tylko wino. Można się 
spierać na temat, czy wino jest alkoholem. 
Narody południowe, nie znające innego al­
koholu jak tylko ten. który znajduje się w 
winie, nie są zalkoholizowane. Są bardzo 
wstrzemięźliwe. P ijany Włoch, pijany 
Marsylczyk — są to rzeczy bardzo rzad­
kie, Producenci wina w południowej F ran­
cji piją wiele, ale wino, które piją, jest 
młode, jestto  raczej przyjemny i wesoło 
usposabiający napój. Alkohol jest wyna­
lazkiem Północy. Jestto  napój tak dziwny, 

-że działa przyjemhie dopiero wtedy, kiedy 
jest wysokoprocentowy. I im go więcej spo­
żywać, tem musi być wyższego i wyższego 
procentu. Wino młode można pić, jak  wo­
dę. Nawet bogowie greccy pijali wino po­
mieszane z wodą, Ale smakosz, który szu­
ka 'p raw dy  w wódce, nie pije jej z wodą< 
Przeciwnie, musi pić ją mocną i coraz moc­
niejszą. Na to rady niema. Taka jest natu­
ra rzeczy. Pijący nie jest bohaterem woli, 
jestto najczęściej człowiek słaby: poddaje 
się z łatwością!urokowi siły, jaka jest w al­
koholu zaklęta. Je s t dumny, że nie umiera 
jak murzyn, gdy się „urżnie”. Żyje dalej i 
— pije.
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Z Rosenzweigrów

Marja Jakobskind
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 28 maju 1923 r.

O wyprowadzeniu zwłok z domu pogrzebowego na cmentarz ży­
dowski w środę, dnia 30 maja o godz. 5 po po?, zawiadamiają pozo­
stali w głąbokim smutku

SYN. SIOSTRY I RODZINA.

Gdyby ludzie pomyśleli, ile tracą ener- 
gji. pijąc stale albo zawodowo. Ile przy po­
mocy tej energji zmarnowanej przez nadu­
życia na cześć Bachusa możnaby dzieł do- 
kazać! Jakąby człowiek rozporządzał siłą 
mięśni i ducha, gdyby nie pił „zawodowo“j 
Połowa energji, jaką rozporządza, idzie na 
m arne: trzeba, aby organizm strawił ten 
nadm iar trucizny, a czyni to kosztem pracy 
■pozytywnej. Miljony kalorji m arnuje się.

Przed laty słynny powieśclopisarz bel­
gijski Eekhoud pisał: jestem anti-alkoholi- 
kiem, jestem wogóle człowiekiem wstrze­
mięźliwym- Siły moje są ograniczone. Nie 
posiadam skarbca niewyczerpanego, pady­
szacha. Przeciwnie, trzeba być oszczęd­
nym. Tylko oszczędzając siły, mogę doko­
nać większych rzeczy, napisać piękne 
książki, o których marzyła głowa, o któ­
rych śniło serce, gdy miałem lat dwadzie­
ścia... Tylko szczędząc siły, mogę zdobyć 
się na wielkie rzuty, na wielki wysiłek, z 
którego może się zrodzić realizacja moich 
literackich snów... i

Rzecz wiadoma, że studenci niemieccy 
wiele piją. P iją masowo, tłuką się na men- 
zurze, dziurawią sobie twarze. Szramy na 
zapitej studenckiej gębie uważane tam by­
ły przed wojną za dowody bohaterstwa. 
Panny z burżuazyjnych domów chwaliły 
się jedne przed drugiemi: „mój narzeczo­
ny  jest śliczny, ma cztery szramy na twa- 
rzy “. Gdy takiemu amatorowi nie udawało 
się zdobyć dziur w gębie, sam je sobie 
brzytwą robił, posypując ranę—pieprzem, 
aby brzegi nie zrosły się zbyt szybko. Peł­
no takich amatorów można było dawniej 
spotykać w uniwersytetach niemieckich: 
podziurawione twarze pod czerwonemi i 
zielonemi i żółtemi czapeczkami. Ale rzecz 
dziwna: od lal dwudziestu nadaremnie 
szukałem śród profesorów niemieckich, 
których dziesiątkami po różnych spotyka­
łem uniwersytetach, śród literatów i mężów 
stanu — zasłużonych pojedynkowiczów o 
zapitych i utucżónych na p iw ie  f iz jo n o -  
mjach pokiereszowanych"! podziurawio­
nych. Z tych bowiem młodocianych p ija­
ków nic w życiu nie wychodziło. Zmarno­
wali skarb życia w oparach alkoholu, które 
według teorji mojego rozmówcy mają po­
siadać tę właściwość, że życie czynią pięk- 

.nem... Te opary niszczą życie, gubią w 
człowieku to, co jest godne najpiękniejsze­
go z imion: godne CZŁOWIEKA.

Henryk Bezmaski.

„Nasz Przegląd” syonistyczny jest coraz har­
dziej zadowolony z „Chjeoy". Pokłada on wielkie 
na,dzieje w p. Korfantym, który oświadczył, że w 
„pakcie", jako żywo, niema wcale mowy o mniej­
szościach narodowych, i  „wystąpił przeciwko zbyt 
ostremu kursowi, stosowanemu wobec Niemców". 
No, i  przeprowadził w  Sejmie ustawodawczym  
głosam i żyidowsłriemi p. TrąmipczyAskiego na mar­
szałka, wzamian za co żydzi dostali udział w  ko­
misjach. Tak, tak, z p. Korfantym można handlo­
wać...

Kronika polityczna.
URLOP GEN. SIKORSKIEGO.

Gen. W ładysław  Sikorski, b. prezes 
Rady ministrów, wyjeżdża na dłuższy u r­
lop.

PORZĄDEK DZIENNY 
posiedzenia Senatu w  dgiu 1 czerwca o godz. 5 
po poł. obejmuje:

1} Sprawozdanie komisji spraw zagranicznych 
i wojskowych o projekcie ustawy w przedmiocie 
ratyfikacji umowy między Polską a Belgją, doty­
czącej pewnych kwestji, odnoszących się do ma­
jątków, praw i udziałów.

2) Sprawozdanie komisji spraw zagranicznych 
i wojskowych o projekcie ustawy w przedmiocit- 
ratyfikacji traktatu handlowego pomiędzy Polską 
a Belgją i W. Ks. Luksemburskiem.

3) Sprawozdanie komisji prawniczej o  projek­
cie ustawy w przedmiocie uchylenia ustawy z dn. 
18 marca_J921 r. o zwalczaniu przestępstw z chęci 
zysku, popełnionych przez urzędników, oraz uzu­
pełnienia art. 149 kod. kar. z r. 1903.

4) Sprawozdanie komisji prawniczej o projek­
cie ustawy, dotyczącej brzmienia ustawy o postę­
powaniu karnam w woj. Poznańskiejn i_  Pomor­
skiem.

5) Sprawozdanie komisji prawniczej o projek­
cie ustawy, przedłużającej moc obowiązującą usta­
wy z dnia 4 kwietnia 1922 r, o obowiązku zarzą­
dów gmin miejskich dostarczania pomieszczeń.

6) Sprawozdanie komisji administracyjnej i sa­
morządowej o projekcie ustawy w sprawie zmiany 
ustawy z dn. 21 października 1919 r. o organizacji 
statystyki administracyjnej.

NOWY POSEŁ POLSKI W  BERLINIE.

Rząd niemiecki udzielił w  dn. 26 b. m. swego 
agremenł akredytowanemu przy rządzie niem iec­
kim posłowi polskiemu ministrowi pełnomocnemu 
p Kazimierzowi Olszewskiemu.

TELEGRAMY.
Sprawa odszkodowań.

NARADY TR W A JĄ .
Berlin, 29 maja. (P. A. T.). — Narady 

« kanclerza Rzeszy trw ały dzisiaj przez ca­
ły  dzień. ' ,

PRZED NOW Ą NOTĄ NIEM IECKĄ.
Berlin, 29 maja- (P. A. T.). — Rząd 

niemiecki wczbraj wieczorem zajął stano­
wisko wobec warunków, przedstawionych 
mu przez związek przemysłowców w spra­
wie gwarancji. Komunikat wydany w tej 
sprawie, zaznacza, e propozycje przemysł, 
m ają dla rządu duże znaczenie, ponie­
waż wyrażają wolę przemysłowców współ­
działania z rządem w rozwiązaniu kwestji 
odszżkodbwań. Rząd Rzeszy zbada propo­
zycje przemysłowców, zaznacza jednak, że, 
sam uważa się za odpowiedzialnego za pro­
pozycje, jakie m ają być wystosowane do 
państw sojuszniczych. Praca nad ułoże­
niem nowej noty została podjęta. Rząd 
przygotowuje projekt nowej ustawy, która 
ma na celu przywrócenie zdolności płatni­
czej Niemiec. Zasady, jakiemi się rząd kie­
ruje, są pedobne do zasad, ustalonych

przez gabinet W irtha w dniu 15 listopada 
r. ub.
PRASA SOCJALISTYCZNA O PROPO­

ZYCJACH PRZEMYSŁOWCÓW.
> Berlin, 29 maja. (P. A. T.). — „Vor- 

|w arts“ , pisząc o propozycjach związku 
przemysłowców, stwierdza, iż są one zwy­
cięstwem grupy Stinnesa. Zwolnienie prze­
mysłu od kontroli wywozowej przyniosłoby 
mu zysk wynoszący od 100 — 150 m iljar- 
dów. W iększa część zaofiarowanej sumy 
mogłaby być w ten sppsób pokryta. Jeżeli 
się zważy — pisze dziennik —  jakie zyski 
osiąga wielki przemysł, to ckaże się, że 
proponowany przez przemysłowców inte­
res przyniesie im olbrzymią nadwyżkę zy­
sków, którą pokryją robotnicy. Suma 200 
miljonów marek w złocie, jaką ofiarowują 
przemysłowcy, jest nadzwyczaj niska w 
porównaniu z korzyściami, jakieby osiągnę­
li przemysłowcy w razie przyjęcia ich pro­
pozycji. Zdaniem „Vorwartsu" oferta prze­
mysłowców nie ńadaje się do przyjęcia.

W  zagT. Ku liry.
STRAJK.

* Gelsenkirchen, 29 maja. (P. A. T.). ~  
W  całym okręgu panuje strajk. Praca od­
bywa się tylko w jednej kopalni. Tysiące 
robotników krąży po mieście Gelsenkir­
chen, które znajduje się w dalszym ciągu 
w  rękach komunistów.

STRA JK  ROZSZERZA SIĘ.
Berlin, 29 maja. (P. A. T.J. — Z Gel­

senkirchen donoszą, iż wszyscy robotnicy

tam tejsi przyłączyli się do strajku general­
nego.

ROZRUCHY.
Dortmund, 29 maja. (P. A. T.). — Ko­

muniści zaatakowali samochód ciężarowy, 
w którym znajdował się oddział agentów 
policyjnych. Jeden z agentów został zabi­
ty, a 7 ciążko rannych.

NIEPOKÓJ.
Essen, 29 maja. (P. A. T.). — W  Bo­

chum i Dortm undzie trw ają niepokoje.

STARCIA Z PO LICJĄ.
Dusseldorf, 29 maja. (P. A. T.). — Po 

zgromadzeniu bezrobotnych i komunistów 
przyszło wczoraj do starć z policją, która 
użyła broni przeciwko demonstrantom. Pod­
czas zajść* zabito jednego z komunistów, 
kilku zaś raniono. Porządek zdołano przy­
wrócić.

.ARESZTOWANIA.
Diisseldorf, 29 maja. (P. A. T.). — Za­

stępca prezydenta regencji, starszy radca 
regencyjny dr. Luterbeck został wczoraj a- 
resztowany przez Francuzów i odstawiony 
do więzienia.

?e l i W
PO PARCIE RZĄDU.

Londyn, 29 maja. (P A .T .) .  
wczorajszem posiedzeniu Izby Gmin w** « 
berlain oświadczył, że jego grupa ud# 
poparcia polityce Baldwina.

REPRESJE.
Dusseldorf, 29 maja. (P. A. T.). — W 

miejscowości Oppau Francuzi zajęli dziś 
rano Badeńską fabrykę aniliny i sody.

ZAMKNIĘCIE BANKÓW.
Berlin, 2§ maja. (P. A. T.). — Z Es­

sen donoszą: Kasy banków tamtejszych są 
zamknięte, ponieważ z powodu skonfisko­
wania przez władze okupacyjne 93 miljar- 
dów marek brak gotówki obrotowej.
O ZWROT SKONFISKOW ANYCH SUM.

Diisseldorf, 29 maja. (P. A. T.). — Do 
francuskiej kwatery głównej udała się dziś 
delegacja dyrekcji Banku Rzeszy w Essen 
w sprawie wyjednania zwrotu skonfisko­
wanej w filji Banku Rzeszy w Essen su­
my 95 m iljardów marek.

f f i ś t i  iLoianny.
ROKOW ANIA TURECKO-AMERYKAŃ- 

SKIE.
Lozanna, 29 maja. (P. A. T.). — Turcy 

i Amerykanie rozpoczęli półoficjalne nara­
dy w sprawie zawarcia przedwstępnych u- 
kladów, któreby posłużyły za podstawę do 
zawarcia konwencji regulującej handlowe 
stosunki między Turcją a Stanami Zjedno­
czonemu

Lozanna, 2 9  m aja. (P. A. T.). — Osta­
tecznie ustalono linję nowej granicy tery- 
torjum, ustąpionego Turcjj. Granica ta, 
długości 11 kilometrów, a szerokości 6  k i­
lometrów, dochodzi do rzeki Maricy. Obie 
strony zainteresowane wyraziły zgodę na 
powyższe rozwiązanie sprawy, jedynie de­
legat Jugosławji w imieniu swego rządu 
poczynił pewne zastrzeżenia w tej sprawie.

RÓŻNICA ZDAŃ.
Lozanna, 29 maja. (P, A. T.J. — Ismet 

Pasza domagał się, abv kompromis grecko- 
turecki w  sprawie odszkodowań, przyję­
tych w sobotę, nie dotyczył bonów rekwi- 
zycyjnych. Przeciwko temu stanowisku Is- 
meta Paszy zaprotestował Venizelos, jak 
również delegacje państw sojuszniczych.

i f e u r s y w ie
NARADY Z KRASINEM.

Londyn, 29 maja. — (P. A. T J . Pod­
sekretarz stanu: Mac Neill oświadczył w 
Izbie gmin, że narady między sekretarzem 
stanu dla spraw zagranicznych a  Krasinem 
toczą się dalej. Mac Neill dodał, że nie 
może jednakże obecnie podać żadnych 
s z c z e g ó łó w  o tych naradach.

SZCZEGÓŁY NARADY.
Londyn, 29 maja. (P. A. T.). — „Ti­

mes" donosi o wczorajszej naradzie pomię­
dzy Curzonem i Krasinem, iż zc strony an­
gielskiej w naradach wzięli udział Mac 
Neill i lord Greve, a ze strony rosyjskiej 
Berzin. Ostatnia odpowiedź rządu sowiec- 
niego na nolif Anglji była rozważana szcze­
gółowo. W kwestji propagandy podkreślo­
no konieczność udzielania odpowiednich 
gwarancji.

ZADOŚĆUCZYNIENIE.
Londyn, 29 maja. (A. W .). — „Times" 

podaje, że Weinstein, którego podpis figu­
ru je  pod dwoma notami rządu sowieckiego 
do Anglji, został przeniesiony z komisarja- 
tu spraw zagranicznych do kom isariatu fi­
nansów. Ma to stanowić zadośćuczynienie 
dla rządu angielskiego za niedopuszczalny 
w stosunkach dyplomatycznych sposób re ­
dakcji not dyplomatycznych. Następcą 
W einsteina jest komisarz Rotśtein.

N A D ZIEJE SOWIETÓW.
Moskwa, 29 maja. (A. W .). — W  ko­

łach rządowych rosyjskich spodziewają się 
odpowiedzi ostatecznej rządu angielskiego 
30 b. m. Ogólnie panuje przekonanie, że 
konflikt zakończy się pokojowo i żc stosun­
ki zerwane nie będą.

S rany  w Bisie.
Berlin, 2D m aja. — (A. W .). R ° j^  

chy drożyźniane bezrobotnych w Berlujv 
przybrały charakter bardzo powa^Ą 
W czoraj po południu i dziś ■wieczorem &  ̂
ły miejsce krwawe starcia bezrobOTnYyw 
organami bezpieczeństwa. Po obu strong 
jest wielka liczba rannych. R ada m ieP\ 
uchwaliła wyasygnować 500 miljonów 
rek  na akcję wsparć d la  bezrobotnych. “  
m a ta  ma być pokryta ze składek sfer ® 
dlowych, przemysłowych i innych.

lowanii n i e c i ł
Berlin, 29 maja. — (P. A. T.). ‘'.'a, 

odbędzie się pierwsze posiedzenie spcCl 
nej komisji śledczej d la ustalenia przyc^, 
które spowodowały załamanie się akcji. *** 
jącej na celu uratowanie kursu marki &  
mieckiej.

ii.
Wiedeń, 29 m aja, — (A. W.).

się tutaj prospekt międzynarodowej
stwowej pożyczki d la  A ustrji g w a ra n t^  

      __nej przez państwa europejskie. PoczA^
subskrypcji 1-ego czerwca, koniec 30 ,
1923 roku. Cena subskrybcyjna wyjĄ
93%, spłata procentów od pożyczki 
pieczona jest dochodami celnemi AusW1 
monopolem tytuniowym.

SPRAW A OBCOKRAJOW CÓW .
Lozanna, 29 maja. (P. A. T.). —  Prze-# 

wodniczący delegacji sojuszniczych odbyli 
poufne narady z Ismetem Paszą w  sprawie 
ustroju prawnego, mającego obowiązywać 
obcokrajowców w Turcji. Ismet Pasza u- 
dzielał w  tej sprawie wymijających odpo­
wiedzi.

Pertraktacje polsko - tureckie w spra­
wie nawiązania stosunków konsularnych i 
ekonomicznych toczą się w dalszym ciągu 
w duchu przyjaznym.

USTALENIE GRANICY.

Im H i  zabrania m lotóf
i i i  Bo

Ryga. 28 m aja. — (B. A. T.). 
łotewski uchwalił ustawę, mocą której °>

if ,bom w wieku poniżej 20  la t skończoiL., 
nie wolno będzie należeć do partji politYj^
nych. Powyższa ustaw a wywołała yjj, 
niezadowolenie wśród młodzieży s° c}jjf 
stycznej, która z tego powodu urząd*
protestacyjną demonstrację.

k  prowi
Paryż, 29 maja. (P. A. T.). — 

przyjęła 505 głosami przeciw 6 3  prowit .
jum budżetowe. Budżet obejmuje
2.707.203.86$ franków w dziale w yday u 
zwyczajnych, 361.937.996 franków w d#jf 
wydatków nadzwyczajnych, 1.135.866'^, 
franków na wydatki, które m ają być po^L 
te przez Niemcy i 4 2 .5 0 1 .9 3 3  f r a n k ó w  ., 
koszta utrzymania wojsk okupacyjnych 
granicą.

Przed m h n e i  de ssjeis ideiii
Gdańsk, 29 maja. — (P, A. T.). 

dług „Dziennika' Gdańskiego" przy $  
nych wyborach do sejm u gdańskiego wYĄj 
pią następujące partje: 1) n ac jo n a lis ty ^  
part ja ludowa, 2 ) Niemiecka socjalna rj) 
tja, 3) P a rtja  niemiecka, 4) Cenrtru 
Niemiecko - gdańska p artja  g o sp o d ą ^  
6 ) Zrzeszenie dla przemysłu, handlu i ' g  
miosła, 7) Polacy 8 ) Zjednoczone partje u 
cjalistyczne, 9) 'komuniści, o których 
wiadomo, czy nie utworzą dwóch part)1' .

M i n i  Księgarni M o t t ) ,
Warszawa, ul. Wspólna Nr. 17, Tel. 22^

Polecamy nowości ostatniego tygodn,aj^ 
Farrićre Wl., Opjum, powieść, PrZe^  
ryzowany J. Przybyszewskiej, zaopa .4
. . _ z _________ T  T T  ’________ 1_ _  T T __________  C k r .  *Str,

autoryzowany
ny wstępem Jana Henryka Ewersa.
Mkp. 24.000.

Hoesick F., Paryż. Str. 583. Mkp. 
Janet P., prof. Sorbony, Historja d°*' 

politycznych wraz z historją filozofji 
przełożyła E. Rutkowska, przejrzał i
nił doktrynami politycznemi 19 i 20 v'
prof. dr. A. Peretiatkowicz. I. Mkp.

Krzeczkowski K., O nową formę ube^  
czeń społecznych. Str. 16. Mkp. 3000- > |

Langrod R. dr., Przepisy o opłatach 6 ,^ 
płowych, podatku spadkowym i od daro* 
Str. 43. Mkp. 9600. , cf* lCPracownik i jego ubezpieczenie, rrucSt J
nik Kasy Chorych m. Wilna. Rok I< h1 
Mkp. 1500.

Przybyszewski St., Zmierzch, P0^ ' 
Str. 274. Mkp. 30.000. # . J

Rogowicz W.. Samson, ze z n a le # 0 
papirusu. Str. 160. Mkp. 15.600. ,„actJ

Rose A. dr., Międzynarodowa organ** fi-
ptacy. jej cele, budowa i działalność.
Mkp. 2400.
I Russell B., Zagadnienia filozofji, z 
nału angielskiego. Str. 123. Mkp. 12-O® 

Rutkowski J., prof., Zarys gospoda!'0̂  
dziejów Polski w czasach przedrozbior°
Str. 272. Mkp. 30.000.

Sprawy podatkowe, miesięcznik dla P ♦ 
tyki prawa skarbowego. Rok II, zeszyt
Mkp. 18.000.

Staunn E., Wartości osobiste. 5 r' 
Mkp. 7200.

Toeplitz T., Robotnicze Spółki bu 
ne. S tr 34. Mkp. 3600.



Hr 144 . R O B O T N I K "  środa, 30 maja 1923 r.

towarzystwo Zabaw Doliny Szwajcarskiej.

Dolina S z w a j c a r s k a
(SZOPENA 5)

W czwartek, dnia 31 ‘Maja 1923 r. Otwarcie Sezon Letniego w Ogrodzie

W znowienie przedwojennych TRADYCYJNYCH KONCERTÓW popularnych i sym ­
fonicznych w wykonaniu

Orkiestry Filharmonji Warszawskiej p0(j dyrekcja Br o n isła w a  szcjlca.
Bogaty program, złożony z najnowszych i ulubionych utworów muzycznych.

Podczas przerw DANCING.
Wytworna Restauracja z trunkami. Znakomita kuchnia. Ceny przystępne.

Początek Koncertów w dnie powszednie od godz. 11 ej wieczór. W dnie świąteczne od 7 wlecz.\     '    '

Na Raty GOTÓWKĘ Jedna Cena!
Okrycia 

Kostjumy 
Suknie z trykotlny 

Dżem pry 
Wybór sukni letnich

Bieliznę męską 
i damską (strojną)

Firanki 
Obrusy 1 Kapy 

Garnitury pościelowe 
Przybory podróżne 

Płótno w sztuczkach
Wielki wybór konfekcji damskiej, 

męskiej i dzlecinej
oraz wszelkiego rodzaju wyroby skórzane

P O L E C A

„EUGENIA” L-Bein
Karmelicka

t e l .  3 0 7 * 9 0 .

Ceny fabryczne. Fabryka na miejscu.
Kredytu udzielamy wszystkim bez  wyjątku.

Prowincja.
Dąbrowa Górnicza.

(Korespondencja własna).
L, ^  niedzielę, dn. 27 maja, odbył się na pL 
(t̂ iuwyin b. sł. Dęblińskiej w Dąbrowie olbrzy- 

Vri®c sprawozdawczy poselski tow. tow. posłów 
- c*yka i Cupiała. Na wiecu zgromadziło się 
t^ l °  3 ty*, osóbu Wyczerpujących referatów 
te * tow. posłów wysłuchano z wielkiean zaję­
c i  Wśród okrzyków na cześć socjalizmu i PPS.

Gostynin.
(Korespondencja własna).

6 maja odbył się u nas na rynku wielki 
j,/0 Polityczny, na którym tow. poseł Śledziński 
V, p łożył sprawozdanie z działalności Z. P. P. S.

ń ^ i e r n i  słudzy „Chjeny" i spodleni na duszy 
b ija n ie , co to modlą się za zbrodniarza 

^ ' viadomskiego> jak nip. p. burmistrz Żyliński i 
^  Zakrzewski, starali się wywołać zamieszanie, 
k , ^ch ło  zmuszeni byli zamilknąć wobec wro- 

Postawy całego zgromadzenia. 
ł  Na wiecu było przeszło 3000 osób. Przędło- 
f^.5, rezolucja, wyrażająca m. inmemi pełne zau- 

klubowi P. P. S., została przyjęta jednogło-

y  ^Yiec zakończono entuzjastyczncmi okrzykami 
solidaronści klasy robotniczej i P. P. S,

Żyrardów.
(Korespondencja własną).

dn. 10 maja odbył się w Domu Ludowym 
5 wiec P. P. S., na który przybyło przeszło 

robotników. Wiec zagaił tow. Kowalski, 
|{!,e'Vodniczył tow. Wronowski. Wyczerpujący re­
ly.^ Wygłosił tow. poseł Dobrowolski o obecnej 
(J lt politycznej i ubezpieczeniach robotni.

• ’ ®P*cjałnie poruszając sprawę Żyrardów. 
 ̂ ! kasy chorych. Gdy tow. Dobrowolski mówił 
J^ryfikacji Niewiadomskiego, 2 chjeaistów z

^  "-Oli i 1 ohjenistka zaczęli przeszkadzać, tak, 
t ^^'arzeni robotnicy zmuszeni byli wyrzucić ich

yłe&nvi oklaskami podziękowali tow. Dobrowol- 
«- u za referat. Przemawiali jeszcze: tow. Tar-

Pozatem nic zamącono już spokoju. Zebrani
y ,  ^ e n r u  r v l f ln - e l r  r> m  t n n r l i r ia i lz /V T ir n l i  ł r w .r  D r t t i r / v u v J -

*5 2 ? z\  o zatargu w przemyśle włóknistym i tow. 
L^&Wski, na podstawie artykułu w „Robotni- 

-  o zajściach w Suchedniowie (zabicie ro- 
» przez policję i poranienie kilkunastu ro- 
ów).

ł •'luno wezwania, żaden z chjenistów i enpe.
cńw uje zabrał głosu,

1̂ . '^•dnogłośnie przyjęto rezolucję, z której po. 
v J^ V  najważniejsze postulaty. Rezolucja: 1)
t y j . w o t u m  nieufności obecnemu komisarzowi 
^  ardovv-skiej kasy chorych, p. Kaweckiemu i żą- 
fej4 leSo usunięci#; 2} domaga się przeprowadze- 

najprędzej wyborów władz do kasy chó- 
14, 1 3) domaga się od Sejmu uchwalenia ustaw 

czeniowych od bezrobocia,*starości i nic- 
t^ ^ lw y c h  wypadków, tak, aby wobec ogólnego 
*kv.?en â klasy pracującej ciężary finansowe po- 
k . w całości pracodawcy. Następnie przyjęto

^Tślnie rezolucję robotników zakładów ży.
*kich w sprawie zatargu w przemyśle włó- 

^tn, wzywającą ogół robotniczy m. Żyrardo- 
poparcia słusznej akcji robotników.

* **
r°szcni jesteśmy o zamieszczenie na stępu j ą- 
UzupeJnicnia korespondencji z Żyrardowa, 

leszczonej w „Robotniku” z dn. 15 b. m.:
*'<tj ''^ o u a n k a  o zachowaniu się kom. Sadow- 
\  t0, który na zebraniu miejscowego oddziału 
VĄj 'v̂ kmstego w dn. 30 kwietnia wciąż przery- 

głównemu referentowi, tc*w. Targońskiemu, 
*>ią * hyć uzupełniona tem, iż przy końcu zebra- 

Sadowski wraz z policją wtargnął bocz. 
drzwiami na estradę i począł wymyślać 

iż naruszył ogólne przepisy o zgromadzę. 
’ Sdyż na wainem zebraniu członków związ• 

się mówić o święcie 1 maja!!"4

Ruch robotniczy
Z żyda pariji

W środę dn. 30 b. m.s
Pocztowa org. P. P. S. O godz. 7 wiecz, w lo­

kalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się 
posiedzenie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 4% po poł,
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Ze Związku pracowników handlowych i prze­

mysłowych. Dziś, dn. 30 maja, o godz. 8 wiecz., 
w gmachu Związku odbędzie się roczne walne 
zgromadzenie członków Związku zawodowego 
pracowników handlowych i przemysłowych (ul. 
Sienna nr. 16) z następującym porządkiem dzien­
nym: Sprawdidanie Zarządu i komisji rewizyjnej, 
zatwierdzenie preliminarza na rok 1923, wnioski 
Zarządu, wybory władz Związku, sprawa człon­
ków dożywotnich, wnioski członków. Wejście tyl­
ko za okazaniem legitymacji członkowskiej.

Ze Związku prac. miejskich (Warecka 7). Dziś 
o godz. 6-ej po poł, w lokalu Związku odbędzie 
się zebranie delegatów wszystkich instytucji miej­
skich. Ze względu na ważność obrad tow. tow. 
delegaci proszeni są o punktualne i bezwarunko­
we przybycie.

Baczność blacharze. , Ogólne zebranie siekcji 
blacharzy odbędzie się dziś, o godz, 7 wiecz. O.
becność wszystkich konieczna!

Baczność włókniarze. W  niedzielę, dn. 10-go 
czerwca odbędzie się w lokalu związku doroczne 
wolnie zebranie członków, z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) sprawozdanie: a) organizacyj- 

b) kasowe, c) kulturalne; 2) wybór ciałne,
związkowych i 3) wolne wnioski.

Wejście na zebranie za książeczkami. Kto nie 
będzie posiadał książeczki, lub kto nie mą opła­
conej składki za marzec r. b., nie będzie wpu­
szczony na zebranie. Zaległe składki przyjmuje 
się do 3 VI. b. r. po tym terminie zaległych skła­
dek przyjmować się nie będzie.

Ruch kult.-ośwlatowy.
T. U. R.

Letnie kolonje robotnicze. Zarząd Główny T. 
U. R. pragnąc umożliwić robotnikom spędzenie ur. 
lotpów na wsi, przystąpił do zorganizowania' ro­
botniczych kołonji letnich. Koloniji tych, urządzo­
nych dla robotników, członków T. U. R., będzie 
trzy. Pierwsza od 15 do 30 czerwca w Ojcowie, 
druga od 1—15 i od 16—31 pod Dęblinem, trzecia 
od 2—16 i od 16—31 sierpnia w Krościenku pod 
Szczawnicą w Pieninach. Każda grupa przebywać 
więc będzie na kolon j i 2 tygodnie. Opłata od je­
dnej osoby za dwa tygodnie pobytu pod Dęblinem 
wynosić będzie 100,000 mk., zaś w Krościenku
250,000 mk. (razem, z podróżą). Koszta pobytu w 
Ojcowie nie są jeszcze ustalone. Każda grupa obli­
czona jest na 30 osób. Informacji udziela tow. 
Garlicki w Sekrctarjacie T. U. R., Warecka 7, co­
dziennie od 5—7 pp.

**
*

Oddział warszawski T. U. R. organizuje dn. 2 
czerwca, w sobotę, wycieczkę do obserwatorium 
astronomicznego na Chmielnej. W planie oglądanie 
Jowisza, Saturna, gwiazd, mgławic i t. d. Oplata 
dla członków T. U. R. wynosi mk. 2.000, dla nic- 
członków 3.000, Zapisy przyjmuje sekretarjat T. U. 
R. codziennie, od godz. 5 — 7, Warecka 7. Ilość 
miejsc ograniczona. Zbiórka w sobotę o godz, 8 
punktualnie, Al. Jerozolimskie 6.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
kwituje z odbioru następujących ofiar: od Haluni 
Wrześniewskiej 5000 mk., na pomoce szkolne w 
Helenowic: Szymański 20,000 mk., Dudziński
10,000 mk., Fibicki 20,000 mk., Górski 20 000 mk. 
Dąbrowski 50,000 mk. — razom 120.000,

Życie gospodarcze.
Ożywienie hendiu towarami włókicnniczemi.

W kwietniu r. b. przywieziono do Łodzi dla 
użytku miejscowego przemysłu włókienniczego 
549 wagonów surowej bawełny i 177 wagonów su­
rowiej wełny. W tym samym miesiącu wywieziono 
z Łodzi do różnych stacji kolejowych w kraju i 
zagranicą 576 wagonów gotowych wyrobów ba­
wełnianych i 116 wagonów wyrobów wełnianych, 
licząc każdy wagon po 10 ton pojemności. Jak 
stwierdza prasa miejscowa, w handlu towarami 
włókienniczemi nastąpiło w drugiej połowie maja 
znaczne ożywienie. Poprawił się również stan za­
trudnienia w przemyśle.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 53250.
Franki belgijskie 3065.
Franki francuskie 3560 — 3515.
Korony czesko - słow. 1607.50 — 1595.
Liry włoskie 2585.
Marki niem. 0.86.
Holandja 211109 — 20850.
Londyn 248850 — 246500,
Szwajcarja 9690 — 9590.
Wiedeń 77 — 73.

Dr. Jan  AŁJIPIN Zfr£!,.
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz, Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/, w.

Spróbujcie nową wyśmienitą herbatą N° 103 
FELS TEA C°

NA RATY
30% ta n ie j  wykwintne O krycia d a m sk ie , k o­
s tju m y , u b iory  m ę sk i*  oraz m a n a fa k tu rą
N o w o l i p i e  RS. 3 0 ,  8 ,  front II piętro.

CJdeiikatniają i konserwują skórą

M y d ł a
z silnymi kwiatowymi zapachami

PRZETŁUSZCZONE i HIGIENICZNE
wyrobu apteki

M. Malinowskiego
w  W a rsza w ie , N ow y-S w ia t 31.

KRONIKA.
Honorowe doktoraty. W  środę dnia 30 

maja b. r. o godz. 11-ej odbędzie się w  Auli 
U niw ersytetu Jan a  K azim ierza we Lwowie u- 
roczystość nadania doktoratów  honorowych 
wybitnym uczestnikom  pow stania stycznio-, 
wego i uczonym, a mianowicie: stopnia dokto­
ra  teologji: ks. dr. W ładysław ow i Chotkow- 
skiemu, stopnia dok to ra  praw : W ojciechowi
Biechońskicmu i tow. dr. Bolesławowi Lima­
nowskiemu, stopnia doktora  m edycyny: dr.
Augustowa Kwaśnickiemu, stopnia doktora  fi- 
lozofji: M arjanowi Dubieckiemu, dr. Benedyk­
towi Dybowskiemu i Zygmuntowi M ineyce.

Uroczystość zakończy rau t w ieczorem  tego 
dnia o godz. 11-ej w  salach reprezentacyjnych 
U niw ersytetu.

*W czoraj towr. Limanowski w yjechał do 
Lwowa celem wcięcia udziału w  uroczystości. 
Tow. Limanowski jest doktorem  filozofji uniw. 
lwowskiego; dok to ra t otrzym ał w  r. 1878.

STAN POGODY
(według danych Państw. Instyt. Meteorologiczn.).

Temtpqratuira najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 18,2°, najniższa 11,2°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: przeważnie pogodnie, nieco chłodniej w 
godzinach porannych, większy wzrost temperatury 
w ciągu dnia, skłonność do burz i  miejscowych 
deszczów.

Posiedzenie Rady miejskiej. Posiedzenie ple­
narne Rady miejskiej odbędzie się w dniu dzisiej­
szym o godz. 7 wiecz.

Śledztwo w sprawie bomb. Śledztwo, prowa­
dzone w sprawie zamachów dynamitowych mocno 
skomplikowało się z powodu przedwczesnych a- 
larmów pewnych pism, które drobny fakt wykry­
cia pewnej ilości amunicji i granatów ręcznych 
rozdmuchały do wielkości niepomiernej. SpraWcy 
prawdziwi zamachów nie są schwytani. Natomiast 
ścisła obdukcja puszki, podrzuconej pod lokal 
„Strzechy Akademickiej", wykazała ślady silnego 
tnalerjału wybuchowego, który spłonął miast eks­
plodować, tylko dzięki niezręcznemu przygotowa­
niu pocisku.

***
Z powodu zamachów terorystycznych Między­

wydziałowy Komitet Akademicki Tow. Bratniej 
Pomocy i Związek Kół Naukowych W. W. P, wy­
rażają swoje gorące oburzenie i wzywają ogół 
akademików W. W. P. do zachowania spokoju.

O bezpieczeństwo na ulicach miasta. Urządzo­
ne na ulicach miasta w miejscach krzyżowania się 
ruchu, specjalne grzybki i wysepki ochronne dla ■ 
publiczności przed nadjeżdżającemi samochodami 
miałyby rację bytu i w nocy, gdyby miejsca te by­
ły należycie oświetlone. Na placu Trzech Krzyży, 
gdzie ruch kołowy wieczorami jest bardzo wzmo­
żony, wystające te wysepki stanowią poważne 
niebezpieczeństwo dla jeżdżącej publiczności. Szo­
ferzy i dorożkarze najeżdżają na te ochrony, ła ­
miąc wehikuły oraz narażając na szwank pasaże­
rów. Kilka lamp może niebezpieczeństwo to usu­
nąć.

Pomoc dla dziatwy szkół powszechnych. Jak
wiadomo, przy każdej szkole powszechnej istnieją 
opieki szkolne. Kilka szkół położonych w pobliżu 
siebie tworzy dzielnice. Obecnie odbywają się ze­
brania dzielnicowe, na których wybierani tą 
przedstawiciele danej dzielnicy. Z przedstawicieli 
dzielnic utworzona zostanie nowa komisja przy 
Radzie szkolnej, która zajmie się udzielaniem po­
mocy dzieciom uczęszczającym do miejskich szkół 
powszechnych. Pomoc ta udzielana będzie w 
dwuch kierunkach: moralnym i materjalnym.
Pierwsze zebranie nowej komisji odbędzie się w 
pierwszych dniach czerwca.

Warsz. Koło Akedemickie Stow. Wolnomyśli­
cieli. Dyżury warszawskiego Koła Akademickiego 
Stow. Wolnom. Polsk. odbywają się w lokalu przy 
ul. Królewskiej nr. 16 we wtorki i piątki między 
godz. 8 a 9 wiecz.

Koncesje na uliczną sprzedaż papierosów. Ge­
neralna dyrekcja monopolu tytuniowego zawiado­
miła komendę okręgową policji, że ilość koncesji 
na uliczną sprzedaż wyrobów tytuniowych w War­
szawie podwyższono z 394 na 410. Podwyższona 
ilość koncesji w liczbie 16 przyznana będzie znaj­
dującym się w przykrych warunkach materjalnych 
wdowom i sierotom po zmarłych w czasie pełnie­
nia obowiązków służbowych funkcjonariuszach 
P. P. m. Warszawy.

Ćwiczenia rezerwistów, Czas trwania ćwiczeń 
szeregowych rezerwy został skrócony z 8 tygodni 
do 5. Przy przeszkoleniu będą głównie wzięte pod 
uwagę ćwiczenia praktyczne, teorja będzie spro­
wadzona do możliwego minimum. W kołach woj­
skowych omawiana jest sprawa przesunięcia ter­
minu powołania rezerwistów z rocznika 1895 z 15 
lipca r. b. na okres późniejszy.

Losy Elektrowni, warszawskiej. „Kompanja 
elektryczności w Warszawie" znajduje się w przy­
musowym zarządzie państwowym. Francuskie To­
warzystwo, będące właścicielem powyższej „Kom- 
panji", wyraziło chęć przejęcia przedsiębiorstwa 
pod warunkiem dokonania pewnych zmian w kon­
cesji przedwojennej. Odnośne pertraktacje trwały 
blisko trzy lata. W tych dniach specjalna komisja 
działająca na prawach Rady miejskiej, osiągnęła 
już porozumienie z przedstawicielami towarzystwa 
we wszystkich punktach spornych. Obecnie odby­
wa się redakcja osiągniętego porozumienia. Oma­
wiana umowa zostanie, po zaaprobowaniu przez 
magistrat, przesłana min. spraw wewnętrznych do 
zatwierdzenia. Zasadnicze zmiany warunków kon­
cesji polegają na tem, iż cena elektryczności bę­
dzie w ten sposób regulowana, aby akcjonarjusze 
przedsiębiorstwa mieli zapewniony zysk przewyż­
szający o 2% dochody renty francuskiej, która 
przynosi obecnie 6%. W ten sposób akcjonarjusze 
warują sobie zysk w wysokości 8% w stosunku 
rocznym. Nadto termin koncesji będzie odpowied­
nie przedłużony.

Zjazd delegatów Kółek rolniczych. Dn. 24 ma- : 
ja r. b. odbył się doroczny Zjazd delegatów Kółek 
rolniczych Centr, Zw. Kółek rolniczych. Otworzył 
obrady i przewodniczył prezes p. T. Wilkoński, 
który po powitaniu delegatów i gości scharaktery­
zował warunki pracy w r. ub., oraz wyniki dzia­
łalności i stan obecny C. Z. K. R.

Sprawozdanie złożyli kierownicy działów. 
Związek prowadzi szeroką działalność we wszyst­
kich kierunkach pracy, dążąc do podniesienia kul­
tury wsi. Cyfrowo organizacja wsi przedstawia się 
jak następuje: Kółek rolniczych jest zaregestro-
wanych 1427, okręgowych Związków Kółek rolni­
czych 64 i wojewódzkie Związki Kółek rolniczych 
3, oraz Kół młodzieży wiejskiej 1500.

W dalszym ciągu p. Zakrzewski złożył spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej. Sprawozdanie z 
prac C. Z. K. R. i Komisji Rewizyjnej — po dysku­
sji przyjęto. Po sprawozdaniach i dyskusji p, dr.
F. Wadowski wygłosił referat o spółdzielczości 
rolniczej i p. S. Boguszewski referat o „Samorzą­
dzie”. Poczem dokonano wyborów; na miejsce wy­
losowanych 7 czł. Zarządu Głównego C. Z. K. R. 
weszli p.p.: inż. Z. Chmielewski (ponownie), Z. 
Czałbowski (ponownie), W. Staniszewski (ponow­
nie), T. Jemielewski (ponownie), J. Poniatowski 
(ponownie), Jaruzelski i Michalik, jako zastępcy 
— p. Hedinger (ponownie) i J. Załęski. Przyjęto 
szereg wniosków natury organizacyjnej, rolniczej 
i oświatowej. Po zamknięciu obrad uczestnicy u- 
dali się na b. interesujący pokaz filmowy-w Y. M.
C A. o rolnictwie w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej.

Organizacja działaczy plebiscytowych na Ma­
zowszu. Wszyscy działacze plebiscytowi na Ma­
zowszu Pruskiem, którzy obecnie przebywają w 
granicach państwa Polskiego, proszeni są o prze­
słanie adresów swych do Fr. Petrykowskiego w 
Białymstoku (ul. Modlińska 2b), celem ułatwienia 
a.Awzacji związku.
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ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt prof. Petrażycklego. Odczyt prof. Pe- 

trażyckiego „O stosunkach między Bogiem, ludź­
mi i zwierzętami według starożytnego prawa 
Izraela", który miał się odbyć w ub. piątek, został 
odłożony do dnia 1 czerwca, godz. 8 wiecz., do 
auli uniwersyteckiej (Krak. - Przedm. 26 28).

WYCIECZKI.
Majówka pracowników Kasy chorych m. War­

szawy. Związek pracowników Kasy organizuje na 
czwartek dn. 31 b. m. wycieczkę zbiorową do Dą­
brówki (koło Pyr). W borach Kabackich na ob­
szernej polance przygrywać będzie orkiestra elek­
trowni. Zapowiedziane liczne atrakcje; bufet na 
miejscu. Odjazd specjalnym pociągiem z dworca 
kolei Grójeckiej o godz. 9 rano, powrót o godz. 10 
wiecz. Bliższych informacji udziela i zapisy przyj­
muje zarząd Związku pracowników Kasy chorych 
codziennie (ul. Solec nr, 93).

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Oddział 
warszawski P. T. K. organizuje następujące wy­
cieczki; dn. 31 maja do Łowicza i Arkadji; dn. 31 
— 3 czerwca w Pieniny i Gorce; 3 czerwca do 
Broku. Zapisy w siedzibie Towarzystwa (Karowa 
31) między godz. 7 i 8 wiecz.
ZABAWY.

Koncert-bal akademików ukraińskich. Z po­
wodu żałoby po tragicznie zmarłym profesorze U. 
W. ś. p. R. Orzęckim koncert - bal akademików 
ukraińskich, który miał odbyć się 27 maja w sali 
Stowarzyszenia techników (Czackiego 5) został 
odłożony na sobotę dnia 2 czerwca r. b. w tejże 
•ali. Bilety kupione na 27 maja, ważne.

WYPADKI:
Zabójstwo w Targówku. Ul. Piotra Skargi w 

Targówku szedł 35-letni Stanisław Niedziewski w 
towarzystwie .23-letniego Stefana Wołowskiego, 
szwagra swego, 19-letniego Stanisława Wołow­
skiego, brata jego, oraz teściowej i dzieci swych. 
Przy zbiegu ul. Pratulińskiej idący natknęli się na 
czterech podchmielonych mężczyzn. Jeden z nich 
jak się potem okazało, Józef Wardeeki, potknął 
się i przewrócił trzyletnie dziecko Niedziuwskie- 
go. Gdy ostatni zwrócił Wardeckiemu uwagę, aby 
chodził uważniej, ten, czując się obrażonym, ude­
rzył Niedziewskiego laską żelazną w głowę. Na­
padnięty, nie chcąc być dłużnym, również zaczął 
bić Wardeckiego. Reszla towarzystwa, nie chcąc 
być jedynie biernymi widzami, wzięła udział w 
bójce. Po krwawej walce okazało się, że zwycię­
żyła czwórka pijaków. Widząc, że ofiara ich Nie- 
dzewski upadł okrwawiony, wszyscy czterej na­
pastnicy zbiegli. Lekarz Pogotowia opatrzył Nie­
dziewskiego, Stanisława Wołowskiego i Stefana 
Wołowskiego, którzy silnie poturbowani, pozosta­

li na placu boju. Pierwszych dwuch ranionych 
przewieziono do szpitala Przemienienia Pańskie­
go, trzeci zaś udał się do domu. Niedziewski zmarł 
w szpitalu. Policja XXIV komisarjatu, prowadząc 
dochodzenie, po dwudniowych wywiadach i obser­
wacjach, ujęła wszystkich czterech sprawców za­
bójstwa. Są to: Józef Wardccki, Antoni Cwalina, 
Walerjan Serafin i Jan Rogal — wszyscy z Tar­
gówka. Zabójców ósadzono w więzieniu. Zamordo­
wany pozostawił żonę i dwoje dzieci.

W „ogonku" kasy miejskiej. 25-letnia Natalja 
Tomala, oczekując w „ogonku" przed kasą_ miej­
ską przy ul. Targowej nr. 61, celem zapłacenia po­
datku mieszkaniowego i daniny szkolnej, była 
zgnieciona przez cisnący się tłum tak silnie, że u- 
padła nieprzytomna. Pogotowie przewiozło Toma­
lę do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Tragiczna przejażdżka. Urzędnik brzeskiej 
poddyrekcji P. K. P., Piotr Błockt w towarzystwie 
żony swej Marji, brata jej, Stanisława Ilkowskiego 
oraz znajomego. Tadeusza Babla, udał się na prze­
jażdżkę własną łodzią po rzece Muchawcu w 
Brześciu nad Bugiem, w czasie przejażdżki pod­
czas przesiadania się z miejsca na miejsce, łódź 
wywróciła się i wszyscy jadący wpadli do wody. 
Po pewnym czasie mężczyźni zdołali schwycić się 
wywróconej łodzi i wyratowali się, Marja Błocka 
zaś utonęła, i mimo usilnych poszukiwań, zwłok 
jej nie odnaleziono.

Zastrzelenie bandyty. "We wsi Budki star. 
Krzemienieckiego policjant Józef Świejkowski wy­
strzałem z karabinu położył trupem na miejscu 
bandytę Nikitę Kowalczuka z Gołowczyc gm. 
Młynów star. Dubno. Kowalczuk, jako oskarżony 
o szereg napadów rabunkowych i kradzieży koni, 
był poszukiwany przez sąd okręgowy w Łucku i 
podlegał sądowi doraźnemu.

Teatr i m uzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Halka", jutro „Bajka", 

w piątek „Madame Butterfly".
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Mężczyzna i

kobieta".
Teatr Reduta. Codziennie „Turoń".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro „O- 

tchłań". W piątek „Sułkowski".
Teatr Polski. Codziennie „Wielki Don Juan".
Teatr Komedja. Codziennie „Musisz być moją".
Teatr Mały. Codziennie „Szkoła kokot". W 

sobotę premjera komedji Hovela Hodges'a „Hau- 
hau".

Teatr Nowości. Dziś premjera operetki Gil­
berta „Księżniczka Olała" z Elną Gistedt w roli 
tytułowej.

Teatr Nowy. Codziennie „Gdy mężowie zdra­
dzają".

Teatr Wodewil. Codziennie „Szalona Lola".

Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Wesoły 
Baron".

Przedstawienia ulgowe K. M. K. A. Zarząd 
komisji międzyzwiązkowej kult.-art., zawiadamia 
członków, iż najbliższe ulgowe przedstawienia 
teatralne odbywać się będą w następujących ter­
minach: .

Teatr Wielki: dn. 4 czerwca „Bajka", dn. 11 
„Dama pikowa". Teatr Reduta: dn. 5 i 9 czerwca 
„Pomsta". Teatr Polski: dn. 13 czerwca „Zdobycie 
twierdzy". Na powyższe przedstawienia bilety ul­
gowe nabywać mogą członkowie za pośrednic­
twem delegatów związków i stowarzyszeń w Biu­
rze Centralnem K. M. K.-A. w godz. 4 — 7 w lo­
kalu Zw. zaw. naucz. (Bracka 18 m. 5).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Palace. „Ojciec jej dziecka”.

Dużo jest filmów osnutych na tle wielkiej re­
wolucji francuskiej; w większości ich razi tenden­
cyjne stanowisko autora do przewrotu socjalnego. 
Obraz wyświetlany obecnie w Pałace, jest abso- 
łutnem tego przeciwieństwem. Twórca jego potra­
fił zająć stanowisko nietylko objektyiwne, lecz na­
wet sympatyczne wobec Rewolucji. Widzi krew 
lejącą się niewinnie, widzi ohydę mordów, rozpa- 
sanie pijanego zwycięstwem tłumu, ale rzeczy te 
traktuje jako zło konieczne, jako wstęp nieuidjolny, 
po którym wzejdzie „jutrzenka wolności i nowego 
życia".

Już w samej charakterystyce bohaterów prrze- 
jawia się poczucie sprawiedliwość i autora, tak 
rzadko niestety spotykanej. Biedny nauczyciel, 
a później przywódca Rewolucji, .krwawy" Saint 
Just okazuje się bardziej szlachetnymi, niż prze­
świetny pan markiz, który w chlwili niebezpieczeń­
stwa pozostawia żonę na pastwę rozbestwionydh 
żołnierzy, sam uciekając za granice Paryża.

Dramat jest świetnie ułożony, obfituje w mo­
menty psychologiczne, niezwykle interesujące, je- 
dlneim słowem najeży do typu ciekawych i ładnych.

Zdjęcia są wprost nieporównane. Niektóre 
sceny w ogrodzie zdają się wprost zjawiskowe. Na 
wyróżnienie specjalne zasługują wizje markizy.

Mady Christiana w roli tytułowej wykazała 
grę subtelną i ogromne wczucie się w rolę. Tru­
dno poprostu wyobrazić sobie aktorkę, która le­
piej potrafiłaby nosić wykwintny etrój markizy 
18-go wieku z taką swobodą i naturalnym wdzię­
kiem. Partner jej, niegdyś wykonawca roli Ro­
binsona Kruzoe, dotrzymał jej dzielnie placu — 
reszta zespołu grała doskonale. łka.

Sport.
!*<*

WYŚCIGI KONNE.

Wczorajsze wyścigi były mało inier®*®!, 
publiczności zebrało się niewiele. Liczne 
przed biegami zostały wycofane. Tar dobry. 

Wyniki następujące: w,;,
Gonitwa I. Dyst. 1600 mtr, 1) Nuit de ^

2) Runaway Girl — w m. 43>ś sek„ o 10 dł*<

1150‘ .Gonitwa II. Dyst. 2800 mtr. z przesz-k0 ^
1) Pieszczotka, 2) Leonardo, 3) Zamorołca 
3 m. 27 sek., o łeb, tot. 1800. f(

Gonitwa III. Dyst. 2100 mtr. 1) Z erw iW ^
2) Sonya, 3) Soultz — w 2 m. 28 sek., 0
tot, 3600 mk. . j)

Gonitwa IV. Dyst. 2100 mtr. 1) Miast*'®1’^  
Ania, 3) Raptus w 2 m. 23)4 sek. o Yt dł-< 
zw. 4900, fr. 2250, 2150 mk. -

Gonitwa V. Dyst, 1600 mtr, 1) P 
Sewastopol, 3) Mulhonse — w 1 m, 42)4 
o łeb, tot. 1700 mk.

Gonitwa VI. Dyst. 2100 mtr. 1) Niagara . 
Górą Paskarze, 31) Blender — w 2 m- 27 }4
o 1 dł„ to t  3550, fr. 21500, 2700 mk.

Następne wyścigi w piątek 1 czerwca o
4-ej.

Bieg okrężny „Kurjera Łódzkiego".

Tegoroczny bieg okrężny o pufaar
.Kurjera Łódzkiego" ściągnął bardzo 
lekkoatletów. Pierwszą nagrodę zdobył 
Bohdan (Gniezno) — 14 m. 25 sek, drug: 
biegł Tadeusz Dajewski —- 14 m. 25,2 sek- 
— Zilfer Stanisław —- 14 m. 41 sek,

„Cracooid" — „Wisło" (A :2).

W Krakowie odbyły się zawody piłki 
,,Cracovią" i „Wisłą" z wynikiem 4 :2  na 
„Cracovii". Również na boisku krakowskie® r j 
były się zawady między „Adimirą” z 
„Maklcabi"; zwyciężyła „Admira," w 

2 : 1 (1:1).

Czechy — Wiochy (5 :1 ). u
W zawodach piHd nożnej, które adŁyłf^, 

w Pradze między drużyną czesko-sławacką * ^
ską, osiągnięta wynik 5 :1  (4 s 0() na korzyść 
chów, | i . i , V.

!!Korzystna oferta dla wszystkich!!
Nie p rz e p ła c a ją c ,
może każdy otrzymać u nas K R E D Y T !!!

Ule kupujcie za gotówkę, wszak można uskutecznić zakupy swoje w W arszaw ­
s k ie j  S p ó łc e  M a n u fa k tu ro w e j na spłaty ulgowe (raty).

Mając stale duże zapasy wszelkich towarów bławatnych i manufakturowych 
na składzie, polecamy na sezon, letni:
Materjały ubraniowe od 45.000 za metr, na damskie suknie od 25.000 za metr, na 
płaszcze od 75.000 za metr. BIAŁE TOWARY, płótna, madepolamy, zefiry. PŁASZ­
CZE NIEPRZEMAKALNE, męską bielizną (krój wiedeński), eponge, etaminy i t. p.

CENY NAJTAŃSZE.TOWARY PIERWSZORZĘDNE.

Warszawska Spółka Manufakturowa/Jasna 18-20
TELEFON 243-80. .

WŁADYSŁAW B0RAWSKI

Projektowanie budynków mieszkalnych.
Treść : Cz. UL Pro-

1 kolorowa I l u s t r a c j a  1 85 rysunków w  tekście.
Cz. !. Zasady projektowania. Cz. U. Budynki mieszkalne w mieście 1 na wsi,
Jektowanie oddzielnych mieszkalnych pokoi. ,

C E N A  M K P .  3 0 . 0 0 0 . -  
Nakfadem Książnicy Polskiej T. N. S. W. — Warszawa, Nowy Świat 59. Tel. 223-65.

Inne n ow ośc i K siążn icy :
G eis ler  E. Obrabiarki do metali i praca K ie r sk i T. Podręczna Encyklopedia Peda-

na nich. (Podręcznik dla studentów, techników, gogiczna. Tom I, lit. A. — M. Mkp. 82.000.
ii Inżynierów technologów i konstruktorów). 
1 I II skrawanie metali. Mkp. 48.000.— 201 
sunków.

Cz.
ry-

flbonenci otrzymują Encyklopedję bez dal 
szej dopłaty.

P a w ło w sk i. Geografja dla klas wyższych. 
T. 1. Geografja ogólna, wyd. II. Mkp. 20.000.— 

K on arsk i K . Dzieje szkolnictwa w b. Kró- J a k ó b io c  — L eon h ard . Deutschland und
estwle kongresowem 1915 — 1918 (Wyd. Min. W. die Deutschen) książka niemiecka) cz. IV.

R. I O. P.). Mkp. 24.000.—
Do cen książek nieszkolnych dolicza się 20% dodatku. Szczegółowy nowy k a ta lo g  w y  

d a w n ic tw  K s ią ż n ic y  wysyłamy na żądanie bezpłatnie. Tak samo „M u ztu m  załóż. w_ r. 1885, 
„ P o la k i P r z e g lą d  K artograficzny**, „ P r z e g lą d  h u m a n is t y o zn y 4*, „ P r z y r o d a  i T ech ­
nika'*, „ P r z e g lą d  w y d a w n io tw  K sią ż n ic y  Polskiej** „Poradnia bibljograficzno pedagogie* 
na“ przy Książnicy zestawia bibljoteki szkolne, gminne i domowe.

Adres: Warszawa, Nowy Świat 59, tel.: 223-65.
Lwów, Czarnieckiego 12, tel.: 345.lub

Piata m  przy hupnie! n a  u a t y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie I manufaktura 

’k j f n ę ę l f i y c i  KARMELICKA 17, m . 6 , 
l a f l L a j r i k U S I ł  w  b r a m ie  l - e  p ię tro .

NA RATY
maźnż się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę sk ic h  i d a m sk ich

M o  C W E J K O  2Ł0J M & .I S : ,2ł

Dęta1Hurt O b u w i e  N a j  t a m i e j
U I S a I I th   ------- &- —   D a m sk ie , HląsCiie, D z ie c in n e ,
W i e  a K U  w y a s o i *  p|* c ien « ie , p ru n e lo w e , s a n ­

dałki. Wyrób w ła s n y , g w a ra n to w a n y .
F o R s a L  1 8 , t e l .  1 5 3 -1 6 . S k ł a d  S k ó r .

HMZW fEZAJIA OKAZJA!
SUKNIE 4 0 .0 0 0
KOSZULE damsk. 2 5 .0 0 0  
KOSZULE męs. zef. 2 5 .0 0 0
wielki wybór m a d ep o la -  
n ó w , m e tk s ll ,  w e łn y

po cenach b. nizkich.

B-cia ZANDER,
8 3 . M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

W KAZDEM

PR2EZ UŻYWANIE 
TŁUSZCZU

100% CZYSTE60 TŁUSZCZU 
Z ORZECHÓW KOKOSOWYCH.

P r z e d s ta w ic ie l i  Sp. A kc. L a m b ert A K rzy sia k , 
W arszaw a , N ieca ła  8 .

MA RATY tylko urzędnikom po ce­
nach gotówkowych na bar­

dzo wygodnych warunkach Ubiory męskie gotowe i na 
zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

K0RCAN, Długa 50, sklep 45.
NA RATY! Ubiory męskie i okrycia damskie 
Towary W ełniane, Bawełniane i Jedwabne

WYGODA" Orla 4  m . 6  I-sza brama, li piętro.

i oiiŁOSiEnm imiliTl
I )  Z e w ó w ,
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macherj Smocza 21.

D r .  U i l e ń c z y k
Chor. skóry, wener. płciowe lecz. 
pr. Roentgena. lampą kwarcową 
(sztucznem słońcem) P r ó ż n a  12, 

tel. 402-98, do 9 r. od 5 -8 .

I) Cttoioby
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 | 
4 - 7 .

D Z I E D K P do lat 18 potrzeb-
  _ ne do służby, na
posługi i do dzieci. Zgłaszać się 
z rodzicami: Oddział dla Młodo­
cianych Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Pracy, Rymarska 2|4.

Carniłnrw sp°<łni«* żakiety, je- limilUlł sionki, sakpalta w ol­
brzymim wyborze z gotowych t 
na zamówienia z krajowych i za­
granicznych materjałów o 50# ta­
niej jak wszędzie. Sprzedaż za 
gotówkę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Sipowski I Ma­
jewski, Chmielna 49 front m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).

GraMftm czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

Dr. I. MILEJKOWS*1
Choioby weneryczne i sk«r

Tel.
Z ło ta  5 0 . a ł

121-30. Przyjmuje od
Ilf RfiMH Petersburga)Ul. DniMIu ord. szp. chor* *qI 
n e r .,  sk ó r n e  i płciowo* Ja 
9—3, 5 - 8  w. Nowy-Sw lo*

m . 18. Tel. 233-84.
Dr. M. AltfeM

powrócił 
b. st. ord. szp. Zielna 18—*, 
407-55. Chor. wener. skóry, P\, f
we od g. 10—12 pp. i od 5 

Panie I dzieci 5—6

Dr. med. J- ZaleWS
lek. as. szplt. Sw. Łazarza. 
by skórne i wener. ftnalłzy 

Praga-Targowa 84, tn. \  
Tel. 77-83. 5—7. panie 4

—.fcU solidne w wielkim 
R w  rze p o l e c a  F ra n c y  
flrens, Plac Trzech Krzyży, 
bezkonkurencyjne.

MASZYNY "
bród .K asp ra y o k lo g o
n io—H urtow o— D etalicznie ufi 
ty. Skład fabryczny — W«r*,# A U/a-rtOail MU* ALireparacyjne Warszawa, M*r gr 
kowska 153, telefon 104-51
działy, przedstawiciele:
chowa flleja 43, Kielce, ^
Wilno, Łuck. Zamawiać **J
listownie w Warszawie.
wanl odbiorcy 
stawiciele.

hurtowi i P1

w. raty, za 
UU zaklęta, 
Sienna 18 —

gotówkę 
palta i
16.

gSS*”

IM
gotowe.

n a  r a t y  najleP K| 
szewców. O b sta li 
Sienkiewicza 3.

IH O IIU
wielki. P. Urzędnikdm i vA
OIOVIE I

lunmuiu • .  ̂y
rom na spłaty. Jerozolim* 
wprost bramy, l piętro. 
obuwia, tel. 175-84.

PotTieme S 2nl
poprawczarkl. „Magazyń 
deński" Bracka 9.

rhnrnhu weneryczne. Rzeżączkę 
LflUluUJ leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Panie 2—4. Dr. Rozental.

Olłttt z9rane p o ł a m a n e ^ /  rłjt] lub zamieniam 
Płacę najwyższą cenę. 
sie również do reparacji fi  
kie instrumenty muzyczn • 
genbaum, Bielańska 1.

młodości Przyw .-rti l.: ll  cvslc> hkilku dniach sys® w  
djofizjologiczny usuwają 
powrotnie: z m a rs z c z k i .
piegi, czerwoność r»osai rób« ** 
nie włosów, siwiznę. j
solutnte bezpłatna. Chmj^, » 
5 4 -5 . pierwsze piętro « °
A - l .

RAMftni dx. Feliks Perl, BedfAtar 8jłi»'vrełł!DKłn>Y łertsy Smnim. Bada jgjaos, P, P, 8, (DjdUbito w drukami „Robołaik*",1

l


